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Zupełna zmiana sytuacji w Madrycie 

POWSTAŃCY ZAJMUJĄ BULWARY 
wśród pekielnego huku bomb i żaru płonących gmachów. 

RABAT, 17. 11. — Komunikat gene
rała Franco, nadany wczoraj wieczorem 
Przez stację radiową w Kadyksie, donosi 
*e cały szereg ulic Madrytu znajduje się 
już w rękach powstańców. Zajęcie dziel
ący uniwersyteckiej i akademii rolniczej 
"•a pierwszorzędne znaczenie strategiczne 
Sdyż z pozycyj tych panują powstańcy 
"ad 3/4 obszaru stolicy. W.dn iu wczoraj
szym posunięto się o 2 kim. wgłąb Ma
drytu. Najzaciętszy opór stawiało wojsko 
lądowe przy zdobywaniu Paseo de Ro-
sales. ' 

. Dywizja Soria i kolumna Moscardos 
zaatakowany tyły wojsk rządowych, zaj
mując Cogostrina i San Andre del Congo-
s , o, na północny wschód od Cogolludo. 

UsHowania ze strony wojsk rządowych 
Przerwania koło Escurialu pierścienia 
°}aczających ich powstańców spełzły na 
"•czym. W odcinku tym-postąpiły oddzia-
v powstańcze znacznie naprzód. 

SZEREG ATAKÓW WOJSK 
RZĄDOWYCH. 

MADRYT, 17. 11. — Wczorajszy wie
czorny komunikat ministerstwa wojny do 
nosi, że wojska rządowe dokonały w cią
gu dnia całego szeregu ataków w odcinku 

|Casa de Campo, gdzie udało się powstań 
com przekroczyć rzekę. Lotnictwo rządo
we bombardowało pozycje powstańców. 

DZIEŃ PEŁEN GROZY. 

PARYŻ 17.11. Korespondent Havasa 
w Avila podaje, że piorunujący atak, pod
jęty wczoraj przez kolumny płk. Yague, 
na północno- zachodnią część Madrytu, 
zmienił całkowicie sytuację. Powstańcy 
zajmują nie tylko fortyfikacje stolicy, lecz 
także udało im się wejść do miasta w punk 
cie, gdzie opór wojsk rządowych wydawał 
się nie do przezwyciężenia. Posuwając się 
wzdłuż rzeki Manzanares,. poparte przez 
tanki, artylerię" i samoloty bombardujące, 

Płacz kobiet na gruzach prochowni* 
Ml DOTĄD NALICZONO 4 0 TRUPÓW* • • 

PARYŻ,-17.11. O wybuchu w wytwór
ni prochu w Saint Chamas donoszą, że z 
° ranionych, przewiezionych do szpitala 
* Aix en Provence, 3 zmarli o godz. 21-ej, 

I a »tan 4 jest bardzo groźny. 
I Fabryka, w której wydarzył się wy

buch, zajmują prieitrzeń około 2 i pół km. 
porniędzy Saint Chamas J Miramas. Skła
da się ona, z kompleksu wielu budynków 
jednopiętrowych i * wyższego gmachu dy
k c j i . Budynki znajdują się od siebie na 
pewnej odległości. Wybuch nastąpił dn. 
'6 bm. o godz. 16.30.w budynku nr. 104, 
znajdującym się w odległości 2 kim. od głó 
^nego wejścia do fabryki. Wybuch nastą
pił w aparacie, w którym znajduje się mie
szanka wybuchowa, zwana tolitem. Gęsty 
'łup czarnego dymu wzniósł,się nad gma
chem. Przystąpiono natychmiast do akcji 
ratunkowej, w której wzięło udział 200 ro 
botników,-majstrowie i inżynierowie. Przy 
była też straż, która uruchomiła już si-

Zawieszenie wypłat 
w C z ę s t o c h o w i e , 

Pasywa wynoszą 200000 złotych 
CZĘSTOCHOWA 17,11. Firma Z. Kem 

Pner w Częstochowie I-sza Aleja 7, (skład 
ubrań gotowych) zawiesiła wypłaty. Pasy
wa wynoszą 200,000 złotych. Poszkodowa 
ni są fabrykanci łódzcy, tomaszowscy i 
bielscy. 

kawki, gdy nagle o godz. 16 m. 39 rozległ 
się nowy wybuch. Budynek 104 legł w 
gruzach, spod których z trudem wydoby
wa się ciała zabitych i rannych robotników 
W fabryce pracuje ogółem 500 robotników, 
z których przeszło 400 mieszka w Saiat-
Chamas. • r ł l " ' ^ . > . 

DALSZA AKCJA RATUNKOWA. 1 
MARSYLIA 17,11. Wkrótce po wybuchu 

prochowni w Saint Chamas, przed we j 
ściem zgromadziła się wielka liczba kobiet 
i dzieci, chcących dowiedzieć się o losie 
swych mężów i. ojców. Rozpoczęły się po
szukiwania przy pomocy ręcznych latarek 
elektrycznych. Do przewożenia rannych u-
żyto 15 ambulansów. Kilka trupów znale
ziono na pół zwęglonych. Przedstawiciele 
władz złożyli hołd ofiarom, katastrofy, a 
rodzinom ich wyrazy współczucia. 

W godzinach' nocnych stwierdzono, że 
dotychczasowa liczba ofiar wynosi 40 za
bitych. Dokładnej liczby rannych nie udało 
się jeszcze ustalić. O godz. 22 przybyły 
na miejsce oddziały wojskowe, które poma 
gają przy oczyszczaniu miejsca katastrofy. 
Przypuszczać należy, że szereg ofiar znaj
duje się jeszcze pod gruzami-

W miasteczku Saint Chamas i sąsie
dnich miejscowościach panowały ciemno
ści, gdyż dopływ prądu został przerwany. 

kolumny płk. Asensio, Bartolomeu i Delga 
do, zajęły z nastaniem nocy dzielnicę uni
wersytecką. Atakując na bagnety i grana
ty, powstańcy dotarli do szkoły rolniczej, 
a zająwszy park zachodni, posunęli się aż 
do Paseo de Rosales. Początkowo milicjan 
ci zaciekle bronili się. Walka pierś o pierś 
trwała kilka godzin, nagle jednak milicjan 
ci poczęli cofać się za fortyfikacje, urządzo 
ne na sąsiednich ulicach. W ten sposób 
walka przeniosła się do samego miasta. 
Wkroczenie powstańców do centrum sto
licy i pełna grozy bitwa wywołały szaloną 
panikę wśród ludności, która masowo ucie 
ka do północno- wschodniej' części Mądry 
tu. Obecnie szerokie bulwary, mające nie 
kiedy 40 metrów szerokości, umożliwią po
wstańcom podejście aż do Cuatro Caminos 
Gwałtowne bombardowanie, jakiego wido
wnią była wczoraj wieczorem stolica, dało 
się również we znaki dzielnicy, gdzie znaj 
duje się ambasada francuska. Jeden z poci 
sków padł nawet na dach ambasady, wy-, 
rządzając szkody, ofiar w ludziach jednak 
na szczęście nie było. Pożary, spowodowa, 
ne bombardowaniem, trwały przez całą 
noc w różnych dzielnicach miasta. 

SZCZEGÓŁY HURAGANOWEGO 

BOMBARDOWANIA. 

MADRYT, 17.11. Korespondent Hava-
sa podaje: Samoloty powstańcze bombar
dowały w poniedziałek wieczorem Madryt 
w kilku punktach, zrzucając pociski o wiel 
kiej sile oraz bomby "zapalające. Najsilniej 
bombardowana była dzielnica, położona 
pomiędzy Placem Atocha, uljcą Leon i Pla
cem Kortezów. Nad miastem stoi wiellęa 
łuna. Korespondent dodaje, że w biurze a-
gencji Havasa żar wzmagał się z minuty 
na minutę wskutek szalejących dokoła 
pożarów. Straż ogniowa wzywana była 
nieustannie do różnych miejsc. O godz. 
20-ej huk motorów samolotów powstań
czych Ustał. W nocy jednak trudno było 
ustalić wysokość szkód, wyrządzonych 
przez to straszne bombardowanie, nie
wątpliwie jedno z najbardziej gwałto
wnych, jakie przeżył dotychczas Madryt. 

TOLEDO 17.11. Korespondent P/TT. 
donosi, że powstańcy zajęli w Madrycie 
po zaciętej walce ulice Mores, Passeo de 
Rosales i Casa del Campo. 

SZEREG DOMÓW W PŁOMIENIACH. 

MADRYT, 17.11. Dziś o godz. 2-ej w 
nocy stał cały szereg domów w Madrycie 
w płomieniach. Pastwą pożaru padła prze 
de wszystkich dzielnica położona w okoli
cy hotelu Savoy i ambasady francuskiej.' 

Mapa sytuacyjna Madrytu. 

Król Leopold III 
# 

przed grobem Nieznanego Żołnierza. 

Moment dekoracji grobu Nieznanego żołni erza orderem „Crc' 

de Feu" przez króla Belgów Leon ida III-go w Brukseli. 

Łodzi grozi brak mięsa ? 
DZISIEJSZE KONFERENCJE RZEZNIKÓW* 

ŁÓDŹ, 17. 11. — Sytuacja, jaka wy
tworzyła się obecnie w przemyśle rzeźni-
czo-wędliniarskim, należy określić, jako 
bardzo poważną. 

Wczorajsza konferencja, odbyta w 
Inspektoracie Pracy, nie dała pomyślnego 
•rezultatu. Strajk pracowników trwa nadal 
a nawet zachodzi obawa przyłączenia się 
doń i ekspedientów sklepowych. 

W rzeźni miejskiej pracuje dla siebie 
kilku majstrów, wspomaganych przez ter 
minatorów. Zapotrzebowania jednak nor
malnego praca ich nie jest w stanie po
kryć. 

Sytuację utrudnia tu w pewnym sto
pniu stanowisko Cechu Rzeźniczo-Wędli-

niarskiego. O ile bowiem większe firmy 
wędliniarskie podpisały umowę zbiorową, 
mniejsi przedsiębiorcy masarscy stoją nieu
stępliwie na stanowisku nie zaakceptowa
nia umowy. 

W dniu dzisiejszym toczą się w dalszym 
ciągu rozmowy pomiędzy cechem a praco
wnikami. 

Strajkujący pracownicy firm prywa
tnych odbędą ponadto porozumiewawcze 
zebranie z robotnikami rzeźni miejskiej w 
celu ustalenia wspólnego stanowiska w 
sprawie strajku. 

W ciągu dnia dzisiejszego należy oćze 
kiwać decydujących posunięć w całym za 
targu. . . . . 

000-

CZY ZNAJ 1A KOŚCIEC NANUTA ? 
Olbrzymi siekacz przewieziono do Miejsk. Muzeum Przyrodniczego 

ŁÓDŹ, dnia 17 listopada . — Wczoraj) 
o godzinie 13-tej na terenie robót reguła-1 
cyjnych i kanalizacyjnych, prowadzonych" 
przy rzece Łódce obok ulicy Wapiennej, 
dokonano ostatecznie całkowitego wykopa 
nia kła mamuta. 

Kieł, mierzący 2 • i pół mtr. długości 
przewieziono taksówką do parku im. Sien 
kiewicza, powierzając wykopalisko prof. 
Potędze, kierownikowi Miejskiego Muzeum 
Przyrodniczego. . . 

• Pragnąc źródłowo poinformować na
szych czytelników, zwróciliśmy się do pro 
fesora Potęgi,, który ze swej strony wyjaś
nił nam wartość naukową wykopaliska o-
raz swe dalSze wnioski. 

— Znaleziony kieł — mówi prof. Po-
tegęa, jest właściwie olbrzymim sieka
czem mamuta. Ząb ten jest doskonale za
konserwowany, śmiało można rżec, iż ze 
znalezionych w Polsce zębów zwierząt 

przedpotopowych, ten należy do najlepiej 
zachowanych. 

Ponieważ koryto rzeki Łódki w zamierz 
chłych czasach leżało najprawdopodobniej 
na olbrzymich rozlewiskach i bagnach, nie 
wykluczonem jest, iż w okolicy miejsca, w 
którym wykopano potężny siekacz, znaleźć 
będzie można dalsze części kości mamuta. 
Olbrzym ten utknął najprawdopodobniej w 
bagnie. Ząb znajdował się na głębokości 
2 i pół metra, pokryty zwartą, warstwą i łu, 
doskonale izolującego od wpływów atmo
sferycznych. 

—Sądzę, że głębiej znajdziemy dalsze 
fragmenty kośćca". — 

Wnioski prof. Potęgi są słuszne. 
Rozlewiska i bagna, otaczające w za

mierzchłych czasach rzekę Łódkę, kryją za 
pewne bogaty materiał dla badań paleoa 
tologt. 

Wyprawa po... Q zlotycłi. • • • • • 

Napad trzech bandytów 
NA Z A G R O D Ę W I E Ś N I A K A * 

WlELUSl, 17. 11. — Wieluńskie wła
dze bezpieczeństwa zaalarmowane zosta
ły zuchwałym napadem bandyckim jaki 
miał miejsce we wsi Kazimierz, gm. Ku
rów pod Wieluniem. 

W godzinach nocnych do zagrody Spy
chały Kazimierza po otwarciu okna wtar
gnęli 3-ej zamaskowani osobnicy, którzy 
grożąc rewolwerami pobudzonym ze snu 
domownikom zażądali wydania pienię
dzy. 

Na oświadczenie przerażonych domo-

Dolar 5.2S, 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5.28 i pół, funty ang. 25.88, franki 
szwajcarskie 121.60 (za 100), franki fran 
cuskie 24.63 za liry włoskie płacono 24.60 
(za 100). 

wników, że pieniędzy nie posiadają, ban
dyci odpowiedzielir „]uż my je znajdzie
my", i steryzowawszy rewolwerami sześć 
osób, których pilnował jeden z napastni

ków dwaj pozostali zaczęli plądrować 
mieszkanie. 

. Po dłuższym poszukiwaniu rabusie zna 
lazłszy zaledwie 9 zł. i zjadłszy znalezione 
w szpiżarce .pieczywo oraz masło i ser, 
zbiegli, .przestrzegając struchlałych wie-' 

śniaków, aby nie ważyli się meldować o. 
napadzie policji. 

Wiadomość jednak o zuchwałym na
padzie doszła do wiadomości władz bez
pieczeństwa, które wszczęły energiczny 
pościg. 

Poiriie Omy Hrzyź 
krwawych walk pod Madrytem. 

Widok zburzonych przez artylerię powstańczą gmachów państwowych hiszpańskich 
na przedmieściach Madrytu. Krwawe walki o Madryt toczą się ze zmiennym powo
dzeniem, z niezwykłą zaciekłością między armią gen. Franco, a milicją republikańską 

u bram stolicy Hiszpanii. 
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talPapad na dozorcę nocnego 
UUiilUl K R G M B K A POGOTOWIA R A T U N K O W E G O 

Akcja obrony przeciwlotniczej na drodze realizacji. 
ŁÓDŹ, dnia 17 listopada. — Idea obro 

ny przeciwlotniczej oraz przeciwgazowej 
coraz głębiej sięga do szerokich mas spo
łeczeństwa. Obecnie już sprawa przygoto
wania do obrony zwłaszcza przeciwgazo
we j weszła na tory całkowicie realne. Ma 
n ty tu na myśli 

budowę schronów. 
jak zdołaliśmy ustalić, ostatnio władze 

mające pod swą opieką i kontrolą budo 
wnjctwo wymagają by we wszystkich pla 
nach nowych nieruchomości uwzględnione 
były schrony przeciwgazowe, wyposażone 
w najnowsze zdobycze techniczne słuiące 
ido obrony przeciw gazom trującym. 

W związku z tym przy odpowiednich 
Instytucjach istnieć będą specjalne oddzia 

„ ł y , które bezpłatnie udzielać będą wszel
kiego rodzaju informacyj i pomocy w kie-
r.inku należytego wybudowania 1 uposa-
ienia schronu. 

Tak samo, ale w szczegółach nieco Ina 

czej przedstawia się sprawa.budowy schro 
nów w nowobudowanych domach małych 
łub starych. W takich wypadkach, schrony 
te będą najbardziej prymitywne. Będą one 
jakgdyby. tylko chwilowym doraźnym, że 
Ink sie> wyrazimy, ratunkiem przed strasz
nymi skutkami działania gazów trujących. 
Rzecz jasna, że będa one w porównaniu ze 
schronami w nowych domach prowizorycz 
ni. Tym nie mniej spełnią one w pierwszej 
fazie koniecznej obrony przeciwgazowej, 
rolę swą bez zarzutu. 

Jak z powyższego widać akcja przygo
towania do ewentualnej obrony przeeiwlot 
niczej I przeciwgazowej skierowana jest 
przede wszystkim na dostarczenie ludno
ści całkowitego bezpieczeństwa biernego. 

Inicjatywa odpowiednich czynników o-
raz zapobiegliwość w kierunku stworzenia 
w każdej nieruchomości jak gdyby „bazy" 
ochronnej, zasługuje na specjalne podkreś 
lenie.: 

Borkówna chciała zabić 

ż o n a t e g o u w o d z i c i e l a . 
ŁÓDŹ, dnia 17 listopada. Prasa poran

na doniosła o wypadku w którym 21-let-
i'ia Stanisława Borkówna (6 sierpnia 26) 
postrzeliła z rewolweru 38-letniego Włady 
sława Lipszyca (Śródmiejska 82 ) ) , zada
jąc mu 3 rany, zresztą nie zagrażające jego 
życiu. 

Zamach S. Borkówny był zemstą >a 
I jej uwiedzenie przez W- Lipszyca, u łow ić 
ka żonatego. Borkówna miała ze twym Ho 
jchankiem sprawę sądową. On ją oskarżył 
0 SZANTAŻ, ona jego o zerwanie przyrzeczo

nego małżeństwa. 
Lipszyc skazany na płacenie Borków-

nle alimentów (150 zł, m}es.) nit mógł 
wywiązać się * tego. Wczoraj doszło do 
ostrego starcia pomiędzy dawnymi kochan 
kami. 

Borkówna wyprowadzona z równowa
gi zdecydowała się na krok ostateczny, 

Sprawa wkroczy na normalna drogę ia 
dową, przy czym Borkówna odpowiadać 
będzie za usiłowanie zabójstwa } zadanie 
3-ch ran. .,, 

PRZYZNAWANIE RENT STARCZYCH 
Na marginesie orzeczenia Trybunału Administracyjnego. 

ŁÓDŹ, 17 listopada. Ostatnio opubli
kowane zostało orzeczenie Trybunału 
Administracyjnego w sprawie przyznawa-
nia\Jr|pt s tarcz^cr f jNyj jorpczjn iu^ym pfjj. 
dano, ie renty te»przysługują tylko tym, 
którzy nie posiadają gotówki potrzebnej 
do minimum egzystenq'i. Orzeczenie to, 
powołuje się między innymi na par, 160 
ustawy emerytalnej. 

, Publikacja ta wywołała w aferach pra 
cowniczych wielką konsternację, gdyż nie 
precyzowała ona dokładnie właściwego 
zagadnienia. 

Jak ustaliliśmy u źródła miarodajnego 
orzeczenie to dotyczy wyłącznie par. 160 
omawiającego zaopatrzenie emerytalne 
dla tych, którzy w chwili wejścia ustawy 

o emeryturach nie nabyli odpowiednich 
praw, np. z powodu przekroczenia wieku 
uprawniającego do ubezpieczenia. Zaopa

trzenie to wynosi zł. 50 dla pracowników 
umysłowych, a 20 zł. dla robotników. 

Otóż orzeczenie Trybunału Admiuistra 
cyjflegtr nffwi, że ei wszyscy, którzy ią**w 
posiadaniu gotówki lub mają jakiekolwiek 
źródło utrzymania, to do tych 
zasiłków miesięcznych nie mają prawa. 

Natomiast wszyscy ci, którzy w dro
dze normalnie ustawowej nabyli prawa do 
emerytury przez wpłacanie składek w cią
gu co najmniej 5 lat orzeczeniem tym obje. 
ci nie są. 

ŁÓDŹ dn. 17 listopada. 
— Ubiegłej nocy nieznani sprawcy na 

padli na 52-letniego dozorcę nocnego Jana 
Woźniaka, zamieszkałego przy ul. Przę-
dzialnianej 40, a pełniącego swą służbę 
przy ul. Nowej nr 24. 

Dozorca został pobity tępym narzę
dziem, odnosząc rany głowy. Wezwany le 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża nało 
żył pokaleczonemu parę szwów, opatrzył 
go i przewiózł do domu. 

odnalezieniem sprawców pobicia Za
jęła się policja. 

— 22-letnia Weronika Klimczak, bez
robotna, zamieszkała przy ul. Wólczań
skiej 235 otruła się sublimatem w celach 
samobójczych. Karetką pogotowia miej
skiego przewieziono otrutą do szpitala na 
Radogoszczu. Stan jej b. ciężki. Przyczy
ną rozpaczliwego kroku —nędza. 

— P-Ietni Kazimierz Pawlicki, zamiesz
kały w Górnym Brusie nr 13, wpadł pod 
przejeżdżający wóz i doznał ogólnego po
tłuczenia. Opatrzony przez lekarza pogoto 
wia, chłopiec pozostał w domu. 

**- 19-letnl Zygmunt Dobrski, zamiesz
kały w Łodzi przy ul. Kaliskiej 43, udał 
się na rowerze (Jo Piotrkowa. Na szosie 
obok wsi Krasocin wpadł na stos kamieni 
i doznał pęknięcia czaszki, połamania pa 
ru żeber i złamania lewej ręki. 

Przejeżdżający woźnice zabrali rowe 
rzystę I przewieźli go do Łodzi. Tutaj U 
mieszczono go w szpitalu na Radogosz 
czu w stanie b. poważnym. 

— 29-Ietni robotnik; Pereł Abram (ul . 
Piotrkowska 18) napił się nieznanej t ru
cizny w celu samobójczym. W stanie cięż 
kim przewieziono samobójcę do szpitala. 
Przyczyna zamachu nie ustalona. 

— W czasie pracy przy budowie do
mu (ul . Krotoszyńska 11) przyciśnięty zo 
stał przez ciężką belkę drewnianą cieśla 
Teofil Osiela, lat 29, zamieszkały przy ul 
Szklanej 3. Doznał on obrażeń głowy i zła 
mania paru żeber. Ofiarę wypadku lekarz 
pogotowia przewiózł do szpitala ną Rado-
f p t a c a u w , . ^ I : ^ , . T , . i . ,,-...„ ' t R 

*— Nieznany złodziej sKradł szoferowi 
Henrykowi Jabłońskiemu (ul . Jagiellońska-
11) z taksówki, stojącej przy ul. Śląskiej 
21 , narzędzia oraz dowody. Wartość SKRA 
dzionych rzeczy Jabłoński ocenia na 50* 
złotych, 

— Do mieszkania Franciszki Ramus 
(u l . Wapienna 18) usiłowali dostać się nie 

pow. 

znani złodzieje, wyjąwszy szybę w oknie. 
Zostali jednak spłoszeni i zbiegli. 

We wsi Babichy gm- Gospodarz, 
łódzkiego w czasie zabawy, odbywa 

jącej się u gospodarza Pytki Bolesława, 
wynikła kłótnia, zakończona bójką na no
że. Pokaleczeni zostali Stanisław Siotor I 
Feliks Grembosz. Rannych przewieziono 
do szpitala w Łodzi. Policja wszczęła do
chodzenie. 

Odbywająca się przy ul. Kraszew
skiego 18 libacja, zakończyła się ogólną 
bójką, w której ofiarą padli 36-letni Jan 
Malinowski (ul. Krucza 5) i Franciszek 
Zajdel (Okrzei 40). Pokaleczonych opa
trzył lekarz Czerwonego Krzyża i prze
wiózł ich do domu. 

We wsi Wiśniowa Oóra (pow. łódz 
ki) powiesił się w stodole na belce 26-let-
ni Józef Michałus vel Pietrus. 

Przyczyną samobójstwa była niechęć 
rodziny do Michałusa, który powrócił z wię 
zienia, gdzie odbył karę za kradzież. 

PoJ-dniach 

Dwa strzały w nocy 
Odpalony amant zranił cięzKo brata wybranKi 

SIERADZ 17.11. W zagrodzie bogatej 
rodziny Kroguleckich we wsi Ciągnisz, 

ZYCIE ZGIERZA. 

Posiedzenie Rady Miejskiej. 
W czwartek o godz. 7 odbędzie się w 

Ratuszu zebranie Rady Miejskiej. Porzą
dek dzienny zawiera 15 punktów. Na posie 
dzeniu tym odbędą się wybory szeregu ko 
misyj miejskich: komisji rewizyjnej, budże 
towej, Opieki społecznej, zdrowotności, po 
datkowej, do spraw ogólnych, budowlanej 
rozbudowy miasta, pomiarów miasta, leś
nej oraz wybór opiekunów społecznych. 
Rozpatrzona będzie również zmiana statu
tu emerytalnego odnośnie zaopatrzenia e-
merytalnego członków Zarządu Miejskiego 
i inne sprawy, 

AKADEMIA W „BORUCIE". 
W ub. sobotę KS. „Boruta" powtó

rzył w swej świetlicy akademię z powodu 
uroczystości niepodległościowych. 

Po odśpiewaniu przez własny chór 
hymnu narodowego, przemówienie wygło
sił inż. T. Czerski, kreśląc dzieje walk o 
niepodległość. 

Następnie chór odśpiewał szereg pie
śni o motywach legionowych oraz ludo
wych, z których najlepiej wypadło ,,Wese 
le sieradzkie". Członkowie klubu wypo
wiedzieli również kilka pięknych deklama 
cyj, z których największe wrażenie wywar 
ła deklamacja najmłodszego członka Sta
siaka, poświęcona pamięci Nieznanego Źoł 
nierza. Akademię zakończono odśpiewa
niem „Pierwszej Brygady". Należy nadmie 
nić, że produkcje odbywały się na zaim
prowizowanej scenie, artystycznie i pomy 
słowo udekorowanej. 

ODZNACZENI ZGIERZANIE. 
Z okazji „Święta Niepodległości" zo

stało odznaczonych krzyżami zasługi sze
reg obywateli naszego miasta, zasłużo
nych na polu pracy społecznei 

W „Monitorze Polskim" ukazało się 
zarządzenie a odznaczeniu srebrnym Krzy 
żem Zasługi p. Antoniego Michałowskiego, 
kierownika Ubezpieczalni Społecznej w 
Zgierzu, prezesa Powiatowego Koła Peo-
wiaków w Zgierzu, za owocną pracę spo
łeczną na terenie miasta i powiatu. 

Dekorowani zostali również Krzyżami 
Zasługi pp.: Niepokój Jan, legionista, kie 
równik szkoły pow. nr 4, radny miasta 
Zgierza, oraz nauczyciele ze szkoły P O W . 
nr. 1 i 2 Jadwiga Wojciechowska i Alek
sander Lesser. 

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO. 
W czwartek jak już donosiliśmy o go

dzinie 10 rano w sali obrad rady miejskiej 
w ratuszu odbędzie się konferencja Zwiąż 
ku Majstrów Tkackich (właścicieli tkalń 
zarobkowych) a przedstawicielami robo
tników w sprawie wymówienia lokalnej 
umowy zbiorowej z dnia 13 marca b. r. 
W konferencji tej udział weźmie inspek
tor pracy Rakowski. 

W sobotę, w lokalu Związku Klasowe
go odbędzie się zabawa organizowana 
przez sekcję młodzieży tego związku, przy 
czym dochód przeznaczony został na cele 
sekcji. 

ZUCHWALI ZŁODZIEJE. 
Onegdaj do mieszkania Wójcika Ma

riana przy ul . Pierackiego 61 podczas 
nieobecności gospodarza przy pomocy do 
branego klucza lub wytrycha dostali się 
nieznani dotąd sprawcy, którzy splądro
wawszy mieszkanie, zabrali odbiornik ra 
diowy 4-ro lampowy i garderobę warto-
ści około 800 zł. 

Kino „Apol lo" — wyświetla obecnie 
sensacyjny film p. t. „Krwawe oerłv". 

gm. Godynice, rozegrała się tragedia. Pó-
źnyft wieczorem najstarszy syn Stanisław 
Krogulecki, lat 34 udał się z latarką do 
stajni celem oprzątnięcia koni. Po w y j 
ściu ze stajni zauważył w świetle latarki w 
odległości AY2 mtr. stojącego Teofila 
Zwierzaka, lat 30 ze wsi Świata, gm. Brze 
I N O , mierzącego doń z fuzji. Padł strzał 
i cały nabój ugodził Kroguleckjego w szy
ję. Za chwilę Zwierzak strzelił po raz dru
gi raniąc przeciwnika w ramię. 

Pomimo ran Krogulecki, silny mężczy
zna nie padł ną ziemię i brocząc obficie 
krwią udał się do domu. 

Zaalarmowana rodzina ciężko postrze* 
lonego natychmiast odwiozła do szpitala. 

Zawiadomioną p wypadku policja za
trzymała sprawcę i wszczęła dochodzenie 

Przyczyny zajścia przedstawiają się 
następująco: 

Od kilku lat Zwierzak ubiegał się o rę
kę Kazimiery Kroguleckiej, siostry ciężko 
rannego. Ponieważ Zwierzak cieszy się 
niedobrą opinią, rodzina a szczególniej 
Stanisław K. energicznie protestowali prze 
ciwko projektowanemu małżeństwu. 

Badany przez policję Teofil Zwierzak 
nie przyznaje się do winy. Natomiast po
szkodowany z całą stanowczością twier
dzi, że to Zwierzak strzelał do niego. 

Zaznaczyć należy, że Zwierzak w ubie
głym roku strzelał również do tegoż Kro-
guleckiego, trafiając go trzema kulami re
wolwerowymi. Ponieważ było ciemno 
Krogulecki nie mógł kategorycznie stwier
dzić, że to Zwierzak strzelał do niego, wo 

została umorzona. 
-:0: 

bec czego sprawa 

P O N U R O * * * 
S t a n p o g o d y w L o d z i . 

ŁÓDZ, 17. I ł , *•* Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura wynosiła 5 stopni po
wyżej zera. W ciągu ubiegłej nocy najniż 
sza ciepłota w śródmieściu wyniosła plus 
2 stopnie. 

Ciśnienie b iometryczne spadło do 746 
milimetrów. Zapowiedź dalszych opadów. 
Zachmurzenie nieba całkowite. Wiatry za 
chodnie i DÓłnocno-z*chodnIe. 

z n i k a j ą 
Kram Tolcalon, koloru białego (nie tłusty) *a-

ZNIKAJĄ ona do no' wiara śwież* krem i oliwę, 
rów i wydobywają i nich wszelkie nieczystości 
głęboko aakoraenione, których mydło i woda 
nigdy <i »ic<jn<|ć nie mogą,. Inna cenne składniki 
Kremu Tokalon, koloru białego, apreparowanego 
według oryginalnego przepisu znakomitego pa* 
ryaltitgo Kremu Tokalon, odżywiają i odmła
dzają skórę, rozpuazczają wąjrry; ściągają, por 
czynią po J.eh dniach a aajciemniejazej i na 
bardziej azorstkiej skóry, — białą i delikatna. 
Kobiety 50 lrtnie mogą o*i«gnąć świeżą i śliczną 
cerę, t której byłaby dumna każda młoda 
dziewciyna. Szczęśliwy wynik gwarąotgwapy 
lub awrot pieąiędzy. 

E 

m n u z m i n i WYPADKI 
(—) W fabryce prochu w Saint Chama* w po-

bliżu Marsylii nastąpił wybuch. Około 30 o«ób po
niosło śmierć, przeszło 200 zostało rannych. 

(—) Kapitały zagraniczne w Stanach Zjednoczo 
nych wynoszą 7 miliardów dolarów, z tego i miliar 
dy w walorach, 2 miliardy w depozytach. 

(—) Rzęd niemiecki złożył w Moskwie katrgo* 
ryczny protest przeciwko aresztowaniu 23 obywa* | 
teJi niemieckich, oskarżonych ,, szpiegostwo i two
rzenie organizaryj antypaństwowych. Ambasada ni i 
•niecka twierdzi, te aresztowani są jej dobrze zna
ni jako «pokojni pracownicy • specjaliści i zarzuty 
rajdu -owitu-kiecn są tiiewiarogndne. 

(—) Po wizycie ministra Becka w Londynie 
wtrósł kur* polskiej potyczki atabilizaryjnej. 

(—) Polska znowu -t-ysutiela problem emigracji 
w genewskiej komisji stałej <1!-. spraw emigracji 
mifrrzynarodowej. 

(—) Najazd wojsk mongolskirii na m. TaoliH 
został udaremniony przez wojska chińskie. 

(—) Naczelny wydział wykonawczy ogólnopol
skiego komitetu pomory zimowej bezrobotnym U*-
•talii , że w*zy*cy pracownicy, opierający podatek 
dochodowy od uposażeń, bedą płacili tylko jedni " 
świadczenie na pomoc zimowa, natomiast świadczę-
nia od lokali płncbf nie doda. 

Ostatecznie przyjęte stawki świadczeń od upo-
•i ż. II II 11 • i.J jak naatepujc: 

Przy dochodzie brutto do 300 zł miealeeanie — 
pray dochodzie brutto od SOI—100 al mie

sięcznie — s4%, od 401—600 zł — 1 % , 601—800 
zł — 11,4*. 6<»- ł200 d _ 2 % , 1201—2S0O al — 
SJ|, ad 2S01 A i więcej — 5%. 

<—) Dyrektor k l iy Skarbowej w Łodi i , Kuchar
ski, aołtał przeniesiony do Lwowa, na jego miejsca 
zottał mianowany u. Rzadkiewicz. 

(—) Oddział 200 aydów,' który wyruaaył z War-
azawy do Palestyny, aoatai przea policje w Pyrach 
rozproazony, a przywódca marszu adw. Rippal, a-
retztowany. 

(—) Józef Rychnlcwski, aamieszkały pray Saa* 
sie Łagiewnickiej 43, wykopał na swej posesji trzf 
pociski artyleryjskie a czasów wejny światowej, 

(—) Wczoraj bawił w Lodzi radca ambasad? 
amerykańskiej w Warszawie p. Ceerge R. Kanty. 

| (—) Sąd Okręgowy w Lodzi tkazal R. Bcrsztaj-
iią (Sienkiewicza 72) ta kradzież prądu na taeśS 
miesięcy więzienia. 

(—) Na azosie miedzy Bełchatowem ą K mi ni
skiem, we wsi Lfkawa, powiatu piotrkowtkeigo, ida 
iz ) lv SIO dwa samochody: ciężarowy Abraina Ro-
aeazweige (Łódi , Zachodnia 61) a oaobowym An
drzeja Sobkowiaka (Lódź, Crgielniana 82). Dwia 
osoby, euajdujące *ie w tatnochodaie otobowynt 
zostały ranne. 

(—) W Aleksandrowie odbyły się uroczystości 
pcowiackic. Celem uczczenia uczestników walk • 
niepodległość, rada miejska w 18 rocanice odzyska* 
nia niepodległości Państwa Polskiego, przyjęła u-
chwała przemianowania ulicy Nowo-Kościelncj n i 
ulicę P.O.W. 

Na uroczystości przemianowania ulicy zgrom** 
i!/ILI »ie 11 |n • ZI NI.,NI i koi paowiaekjrh Z terenu CA
łego powiatu łódzkiego i przewodniczącym l> Mi
chałowskim na czele. 

Po uiszy św., odprawionej w miejscowym ko
ściele przez kt. dra Nadolłklego, igromadzeni u-
czestiucy udali *ia pochodem na (kriytowanie ulic, 
gdzie mi ŁON,, i,, pierwizg ubl in; orientacyjną. Prt* 
mianowania ulicy dokonat burmistrz AlekaattdrowS 

Gerllng, wygładzając okolicznościowa przemówi* 
nie. 

f k u ( _ ) W Demu i Katolickim w Łodzi odbył alf 
•JARD KIEROWNIKÓW ODD.iałów Katoliekiago STOW. 
Ifeżów dieccądj łódtUei, . Prtemówienią wygłołUł 
m. i. dyr. Podgórski 1 k*. kun. Nowicki. 

(r—) PM- / , - Związku Izb l Organizacyi Rolni-
caych, Kajetan Morawaki, obejmuj* itunowibko pod 
sekretarza atanu i tattepcy minittra akarbu. 

(•—) Wcior i j po południu C/TEN-. U bandytów 
dokonało w Giuowcu zuchwałego napadu na pa* 
mocnika pocztowego, Pawia Marzelona, oraz kon
wojującego go pq*terunkowego, Mokrego. Napattni* 
cy, obezwładniwszy posterunkowego udarzeniein 
tępego narzędzia w głową, nucil i »IE na Marzelona, 
któremu tribowali : ł-'"" i ' w S<łt°Wc e "»»•* U*ty V°" 
lecone i zwykle. Po .dokonaniu pąptdu nąpattidrf 
zbieli. 

(—) W dniu 24 l i i topidi b.r. rozpocznie *lf 
przed Sądem Okręgowym w Lodzi (Wydalał Cywil' 
ny) proca* a powódttw* -p. Adeli Wąsowlctawej, 
wdowy po- ś.p. dyrektorte Llbagpieczalni Społeczn*) 
Michale WA-owii / u , pr/rciwko Jego drugiej łonie 
Zofii Malinowskiej • wąsowlczowej, h. urzednlca»a 
Ubezpieczalni, poślubionej po zmianie wyznania w 
Wilnie. 

Powódka wywodzi, i t drugie małień>lwo jej 
meża było aawarte nieprawnie, wnesi o lego unie* 
ważnienie 1 o odebranie prawa P- Zofii Wąsowieto-
Wcj noazenia nazwitka tmerłego. 

Sprawa zapowiada «lp »ensa*yjnie. 
( i WCZORAJ na kilku odcinkach kanalizacyj

nych wybuchł »trajk protestacyjny o pbdfotu poli
tycznym. 

TRWAŁA ondulacja najnowszymi apara
tami 5 zł. 100% gwarancji dokonuje za
kład fryzjerski Rokicińska 24. 

5 ZŁ. ONDULACJA trwała 100 proc. gwa
rancji aparatem elektrycznym, powietrznym 
\ parowym J. Podleśny, Nawrot 54-a. 

OKAZJAI cegły starej 50,000, drzwi, okna, 
piece, krokwie, belki deski podłogowe 
sprzedam Skorupki 19. 

ŻYCIE PABIANIC. 

Kradzież 
Na szosie pomiędzy pabianicami a Rzgo

wem nieujawnieni na razie złodzieje skradli 
z przejeżdżającej furmanki 4 paczki przędzy 

szkodę Franciszka Owczarka, 
Pabianicach przy ul. Warszawskiej 

zamieszka 
iwskiej 

Straty swe oblicza 

placu przy ulicy 
drzewek owoco-

wlasnością Mieczysława 
zamieszkałego Przy tejże 

na 
łego w 
ni". 16. Poszkodowany 
na sume 150 złotych. 

— Onegdajszej nocy z 
Dębowej skradziono 15 
wych, będących 
Chlebowskiego, 
ulicy. . 

— Mikuta Mieczysław (Moniuszki 45) 
znalazł na ulicy zgubiony przez mieszkankę 
Pabianic, zegarek damski. Sprytny Mikuta 
zegarek przywłaszczył sobie, co się jednak 
wydało. 

Za przywłaszczenie cudzej rzeczy osa
dzono go w areszcie. 

BÓJKA NA N O W Y M RYNKU. 
Dwaj serdeczni nrzyjacieie Bronisław 

Krawczyk, zamieszkały przy ul. Cegieinia-
nej 16 i Ouszewsk) Aleksander z ulicy Spół 
dzielczej 4 patajac nienawiścią do Idasiaka 
Czesława (ul. Próżna 13) pokłócili się z nim 
na Nowym Rvnku, a następnie pobili go do 
tkliwie, zadając mu uderzenia ciężarkami 
po głowie. Policja obu napastników areszto 
wała i osadziła w areszcie miejskim do dy
spozycji sądu. 

p r z ę d z y . 
GROZIŁ URZĘDNIKOWI ŚMIERCIĄ. 

Zuzańskj Jan, zamieszkały przy ulicy T u ; 
szyńskiej 41 podczas załatwiania jakiej ' 
swojej sprawy w biurze pośrednictwa pra
cy wywołał zatarg z urzędnikiem Stefanem 
Czerwińskim. Na zwróconą sobie uwagę za 
palczywyZuzański wykrzyknął: „ l a cię za
katrupię przy najbliższej okazji"! Obrażo
ny urzędnik skierował sprawę do Sądu 
Grodzkiego w Pabianicach, który . skaza' 
Zuzańskiego na 6 miesięcy bezwzględnego 
aresztu, ponieważ wymieniony ma juz kilka 
spraw na swoim sumieniu i był karany są* 
downie. 

Na tym samym posiedzeniu Sadu Grodz
kiego, mieszkaniec Pabianic, Młynarczyk 
Stefan (pl. Dąbrowskiego 4) 6kazany zosta' 
na 
że 
»d 

1 miesiąc aresztu 
będąc w stanie 

z zawieszeniem, za t<> 
nietrzeźwym wymusza' 

Władysława Tomaszewskiego pieniądz 
na wódkę. 

OKRADŁ SŁUŻĄCĄ. 
Kalinowski Zenon, zamieszkały przy u l ' ' 

cy Poprzecznej 24 ukradł służącej "Ma f " 
Marciniak portmonetkę zawierająca 2 złote-
Kradzież się wydała i sprawca poeiągpiC^ 
zestał do od-powiedzialności 1 ukarany pr? 
Sr,d Grodzki na 6 miesięcy więzienia. Ka*» 
mu jednak darowano na mocy amnestii. 



D O M K I N A P A L A C H . 

POD SŁOŃCEM RÓWNIKA. 
Singapur, w listopadzie. 

Drzewo gumowe rośnie tylko wprost na 
równiku. W żadnej innej okolicy świata 
** udało się go zaszczepić. Drzewo gumo 
I** należy do gatunku liściastych, pień ma 
Nnak równy, nierozgałęziony. 

Począwszy od piątego roku życia drze 
p to— „doi się" dzień w dzień niczem 
(«Wvva, darząc swoich gospodarzy gumo-
tym „mlekiem". 

1 Niegdyś drzewo gumowe rosło dziko. 
Obecnie nie spotyka się go już prawie w 
"anie dzikim. W dobrze pielęgnowanych 
.Wach rośnie ono równymi alejami 

Uzbrojeni w nożyki i zaopatrzeni w ku 
% chodzą Malajczycy od drzewa do drze
wa. Jest wczesny poranek — pora doje
nia gumowców. Nożykami wykrawają oni 
* korze trójkątne ranki i podstawiają pod 
" i * na ziemi małe kubki, do których za-
tyna ściekać kroplami przedziwne mleko 
l*go najdziwniejszego z drzew. Po wypróż 
"ieniu do kubłów wczorajszych kubecz
ków nacina się nowe r?.nki i tak dzień w 

dzień, rok w rok, aż dopóki drzewo nie 
przestanie się „do ić" . 

Zanurzywszy palec w cieczy ma się 
wrażenie, że jest lepka. W rzeczywistości 
jest ona gumowata1. Jednym potarciem pal 
ców zamienia się obeschniętą masę w ka
wałek gumy, podobny do gumek, używa
nych do wycierania plam atramentowych. 
Proces przekształcenia gumowej żywicy w 
surowiec gumowy jest niezmiernie łatwy i 
nie trwa długo. Żadna, ..syntetyczna" sztu 
cznie wytworzona guma nie dorównuje na 
razie gumie prawdziwej. 

Na giełdzie gumowej w Singapur moż 
na obserwować położenie świata. Tak że 
ceny gumy kurczą się i rozciągają niczem 
gumowe podwiązki. 

Zwiedzenie jednej z plantacyj drzew 
gumowych nie zaspokoiło jeszcze głodu 
poznała, stłumionego, co prawda, niesły
chanie męczącą równikową temperaturą. 
Nie można przecież uważać że się zwiedzi 

, ło malajski półwysep jak długo nie widzia-
| ło się prawdziwej malajskiej wsi nadmor-

Bocznica urodzin 
króla włoskiego 

W 67-mą rocznicę urodzin 
króla Włoch Wiktora Ema
nuela III-go odbyła się w 
Rzymie na pl. Weneckim, któ 
ry otrzymał nazwę Plazza 
Poro lmpero Fasclsta, wiel
ka rewia dla uczczenia jubi
leuszu monarchy. Po uro
czystościach na pi. Wene
ckim, wśród okrzyków na 
cześć króla, wojska przede
filowały ulicami Rzymu. Na 
zdjęciu fragment wielkiej re
wii wojsk włoskich przed kró 
lem Emanuelem, w dniu ju

bileuszu królewskiego, 
i 

skiej, z prawdziwymi „dz ik imi " Malajczy-
kamii pierwotnymi budowlami na palach. 
Wykorzystuję grzeczność jednego z pozna 
nych w Singapur kupców, który, jadąc za 
interesami zabiera mnie w swym aucie na 
małą wycieczkę w okolicę. 

Umawiamy się na godzinę szóstą rano. 
Palmy szemrały jeszcze pod tchnieniem no 

, cnego powiewu, gdyśmy byli już za mia-

Istem. 1 nagle— jasno. Dzień. Ujechaliśmy 
już parę mil i oto zaszarzały wśród drzew 
chatki tubylców. Na nie grubych palach 
wbitych w ziemię, cienkie ścianki i da
szek upleciony w liści palmowych. Wszyst 
ko zbudowane i zrobione jest z liści i włó 
kien palmowych. Z włókien palmowych u-
pleciona jest także ta drabinka, którą wła 
£nie spuszcza z progu do wody „wysmu

kła jak palma" młoda Malajka. Jej bujne 
splątane włosy okalają głowę niby korona 
drzewa palmowego, a okrągłe piersi odsta 
ją od półnagiej postaci jak owoce od pnia 
palmy kokosowej. Na widok obcych ucie
ka ona szybko z powrotem i wciąga za 
sobą drabinkę, kryjąc się za palmową ma 
tą zasiępującą drzwi w jej domku. 

Zatrzymujemy auto i przypatrujemy 
się życiu we wiosce. Leniwie i powolnie snu 
ją się prstacie ludzkie wśród niebotycz
nych drzew. I czegóż ludzie ci mają się 
spieszyć ł Bóg za nich pracuje. Gdy jest 

j pizypływ można leżeć bodajże na własnym 
' łożu i łowić ryby prosto z wody, albowiem 
domek słoi tuż nad wodą. Podczas odpły
wu zaś może każdy z nich przystawić dra 
binkę i zejść do lasu, znajdującego się, rów 
nież tuż pod nosem. Oto tam, opodal dom 
ku, w którym znika malajska piękność 
chwieje się palma kokosowa. Przez cały rok 
owocuje ona zrzuca jedne orzechy i rodzi 
nowe. A oto widać na podściółce ogrom
nych liści, n iby na zielonych obrusach po 
tężne kiście bananów; o krok stąd w obra
mowaniu kolczastych liści ananasy z cier
niową koroną na swych słodkich główkach 
a tam dalej czerwienią się włochatym me
szkiem jabłka mangamtinu. 

I czegóż się tu spieszyć? 

Autem najnowszego modelu 1938 r. 
jest się tutaj w ciągu pół godziny. W ciem
ne noce widać stąd zapewne łunę z neono 
wych reklam i elektrycznych świateł w Sin 
gapur. A tutaj życic toczy się jak w za
mierzchłej, głębokiej praprzeszłości pierwo 
tnego człowieka, kiedy to zarówno śmierć 

Jak i życie nie były Jeszcze tak straszne. 

Uroc ; s t e o c ś w eten e 
omnka na c m e n t a r z u 

wojennym w Rydze. 

W rocznicę zawieszenia bro
ni odbyły się w Paryżu i Bru 
kseli wielkie uroczystości, z 
udziałem najwyższych przed
stawicieli państwa. W Pary
żu po złożeniu wieńcp przez 
Prezydenta Republiki na gro 
bie Nieznanego Żołnierza, od
była się wielka defilada 
armii francuskiej pod Łukiem 
Tryumfalnym. Zdjęcie przed 
stawia fragment defilady w 
Paryżu pod Łukiem Tryum
falnym w 18-ą rocznicę za

wieszenia broni. 

PECHOWE POLOWANIE. 
jPrzycjody dwu myśliwych. 

W lesie Koło Nieppe odbywało się polo 
wanie, które miało przebieg niezwykle dra 
matyczny. Już na samym wstępie spotka 
ła przykra przygoda dwóch myśliwych, a 
mianowicie A. Cauchois z Roubaix i R. 
Gagedois z Lil le. Wymienieni udawali się 
na polowanie samochodem. 

Minąwszy wieś Vieux-Berquin, Cau
chois, który prowadził samochód, chciał 
wyminąć jadące przed nim inne auto. W tej 
samej chwil i z przeciwnej strony nadjechał 
inny samochód. Chcąc uniknąć zderzenia, 
Cauchois skręcił gwałtownie w bok. Samo 
chód poślizgnął się na szosie i runął do 
przepływającej w tym miejscu rzeki. Na 
szczęście obydwał automobiliści uszli z ży 

ciem z tej katastrofy. Skończyło się tylko 
na zimnej kąpieli, ale później podczas polo 
wania myśliwych prześladował nadal 
pech. 

Oto strzelając do bażanta, Gagedois 
postrzelił w twarz Ghesąuiers z Haubour-
dain. 

W godzinę później wydarzył się jeszcze 
przykrzejszy wypadek, który miał tragicz
ne skutki. 

Jeden z myśliwych, przeskakując rów, 
padł na ziemię i spowodował strzał. Kula 
ugodziła Dereełet, gajowego z Motte au 
Bois, który został śmiertelnie raniony i 
zmarł wkrótce po przybyciu do szpitala w 
Hazebrouck. 

Z i m a n a d c h o d z i . 
T y s i ą c e l u d z i Jest 

bez dachu, bez odzieży, bez Jedzenia. 
Ratujmy ich od zimna % głodu. 

Stanisław PPOCHWICI 

REKINT 
Powieś* współczesna. 

STRESZCZENIE. 

Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsię
biorcy budowlanego, itudcntka medycyny, powró
cili z matka z podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała tie o złym ttanie in
teresów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko z Halina; Za
borowska, siostro inżyniera, w którym byta zako
chana. 

Zaborowski flirtował • piękna baronównę Lii i 
Stern, córka bankiera. Jej ojciec współpracował z 
tajemnicza; organizacji międzynarodowa, której 
przedstawicielem na Polskę był Karol Bathey. 

Stern uśmiechnął się: 
— Ależ, naturalnie, pańskie pytanie 

jest w zupełności zrozumiałe, bynajmniej 
nie zaskoczyło mnie, żyjemy bowiem w 
czasach, w których posiadanie znacznej 
ilości pieniędzy musi wywołać zaniepoko
jenie. Karol Bathey. jest człowiekiem nie
prawdopodobnych możliwości, jest dziec
kiem szczęścia. Pochodzi ze starej rodziny 
Węgierskiej. Byłem spóźniony ze studiami 
to też spotkałem się z młodszym od siebie 
o ki]ka lat Bathey'em w Ostendzie i szyb
ko zaprzyjaźniliśmy się. Bathey już wtedy 
marzył o zrobieniu wielkiej fortuny, nie 
przywiązując szczególnej wagi do studiów 
które ostatecznie przerwał. Rozstaliśmy 
się, życie inaczej ułożyło się dla mnie, ina
czej dla niego. O ile wiem, zlikwidował na 
Węgrzech resztki magnackiej fortuny 
Swych przodków i wyruszył na podbój 
świata. Chwytał się wielu rzeczy, lecz koń 
czyło się to niepowodzeniem, gdyż Bathey 
odznaczał się wielkim ryzykanctwem i 
wiecznym pragnieniem dokonywania naj
bardziej nieprawdopodobnych eksperymen 
tów. 

Parokrotnie zrobił majątek, raz na ha1. 
d'u brazylijska kawą, drugi raz zmonopo
lizował w kilku krajach handel południo
wymi owocami. O-fatecznie jednak zmu-
s*ony był opuścić Europę, bowiem skala 

jego przedsiębiorczości znacznie wykracza 
ła poza ramę tutejszych warunków, a jego 
energia nie mogła znaleźć w Europie na
leżytego upustu. Wyjechał do Ameryki. 

Utrzymywałem jednak z nim kontakt. 
Dowiedziałem się, iż w krótkim czasie zc*-
stał dyrektorem jednego z wielkich przed
siębiorstw smarów samochodowych, a po
tem na przeciąg paru lat zaginął o nim 
wszelki słuch. Aż wreszcie dowiedziałem 
się, że jest właścicielem olbrzymich fa
bryk narzędzi rolniczych w Kanadzie. For 
tuna Karola Bathey'a powiększała się z 
dnia na dzień, w krótkim czasie stał się 
głównym akcjonariuszem kilku wielkich 
przedsiębiorstw amerykańskich, a od 
dwóch jat w związku z kryzysem, przeży
wanym przez Amerykę, Bathey zaczął in 
teresować się rynkiem europejskim. Wte
dy nasz kontakt z nim ożywił się. Bathey 
odwiedził Europę i wówczas oddałem mu 
kilka przysług. Interesuje pana niewątpli
wie, drogi prezesie, moralne oblicze moje
go starego kolegi i przyjaciela. Otóż, je
śli chodzi o te sprawy, Bathey jest krysta
licznie czystym człowiekiem, któremu nic 
zarzucić nie można. Znam jego dzieje, je
stem dostatecznie dobrze poinformowany, 
aby móc z czystym sumieniem zapewnić 
pana o stuprocentowej uczciwości człowie 
ka, który... 

Antoni stanął we drzwiach; zameldo
wał przybycie Karola Bathey'a. 

Poważny, nieskazitelnie ubrany pan, 
niczym nie przypomniał przewodnika z ho 
telu „Pera - Pa|ace" w Konstantynopolu. 
I tylko jedna rzecz mogłaby przerazić cór
kę Arnolda Zielińskiego, tylko jeden szcze 
gój mógłby jei przywieźć na myśl pokój 
nr 9 w hotelu ..Roma" — zielone, fascynu
jące, pełne niespokojnych blasków oczy 
Karola Bathey'a. Tych oczu Mira nie po 
trafiła zapomnieć; takiego spojrzenia nie 
zapomina się nigdy. 

Elastycznym, pewnym siebie fcrotiem, 
ubliżał się Bathey z wyciągniętą ku Zie
lińskiemu dłonią. 

— Więc to pan jest Arnoldem Zicl iń-
kim. Cieszę się bardzo, że się z panem 
potkałem, będę się cieszył jeszcze bar-
Iziej, jeśli nawiążymy ze sobą stosunki 
landlowe. Zdaje mi się, że jeszcze zanim 
nazwisko pańskie posłyszałem od mojego 
starego przyjaciela — spojrzał na Sterna 
—• obijało mi się ono o uszy, ale w żaden 
sposób nie mogło mi się przypomnieć, w 
jakiej to byjo sytuacji. W każdym razie 
rozmowy z panem baronem upoważniają 
mnie do przeświadczenia, że jesteśmy sta
rymi znajomymi. 

Głos Bathey'a podziałał na Zielińskie
go w sposób sympatyczny i przekonywu
jący. Stern z zadowoleniem zauważy}, iż 
osoba Bathey'a zrobiła na prezesie najlep 
sze wrażenie. 

Rozmowa potoczyła się w jak najser
deczniejszej atmosferze wzajemnego zau
fania i życzliwości. 

Panowie omówili w ogólnych zarysach 
konjunktury na rynku gospodarczym Pol 
ski i całej Europy, dzieląc się nawzajem 
swoimi spostrzeżeniami i poglądami. Zie
liński miał możność stwierdzić, iż Bathey 
znakomicie orientuje się w sprawach go
spodarczych, a jego wiedza ekonomiczna 
znamionowała staranne studia w tej dzie
dzinie. 

Wieczór mia} się ku końcowi, gdy 
trzech panów wymieniło ze sobą uścisk 
dłoni. 

— A więc jutro o jedenastej spotkamy 
się u mecenasa Meisla. Tam sporządzimy 
punktację umowy — powiedział baron 
Stern. 

Arnold Zieliński był bardzo zadowolo
ny. 

— Jest pan zmęczony. Podróż... nie 
zdążył pan wcale odpocząć, rozmowy, na
pięcie uwagi... Powinien pan teraz dobrze 
wyspać się — mówił Zakrzewski, spoglą
dając z wyrazem usłużnej życzliwości w 
oczach, na siedzącego w fotelu Karola 
Bathey'a. 

— Nie, nie jestem zmęczony, drogi pa
nie. My się nie męczymy... Musimy jeszcze 
wiele rzeczy omówić. Chciałbym, aby o 
tym wszystkim był dokładnie poinformo
wany Stern jeszcze przed spotkaniem się I 
z Zielińskim. Mamy spotkać się z nim ju - i 

tro o Jedenastej u adwokata, w celu spo
rządzenia tymczasowej punktacji umowy. 

— Z samego rana powiadomię o wszy
stkim barona Sterna, gdyż domyślam się, 
że w myśl tych infor.macyj Stern będzie 
musiał postępować przy s j > lądzeniu u-
mowy. 

— Nie myli się pan wcale — odparł 
Bathey. — Umowa zostanie zawarta mię
dzy Zielińskim a Sternem. Pana przewidzia 
łem na stanowisko kierownika działu trans 
portowego, czy pan nrnie rozumie? 

Zakrzewski potakująco skinął głową; 
wydawało się, iż obawia się stracić choć
by jedno słowo z tego, co mówił teraz 
Bathey. 

— Transporty, pan rozumie?! Ufam 
panu najbardziej, bardziej niż Sternowi, 
dlatego chciałbym, aby pan utrzymywał 
bezpośredni kontakt. Rozpoczniemy akcję 
jednocześnie w kilku punktach, o czym je
szcze zdążymy porozmawiać. Proszę, niech 
pan się zorientuje, jakie są możliwości dla 
przedsiębiorstwa w miastach, sąsiadują 
cych z rosyjską i niemiecką granicą. 

Interesuje mnie specjalnie Wilno, No 
wogródek, Równe, Ostróg, Stanisławów. 
— Bathey zajrzał do notesu. — Okopy 
Świętej Trójcy, bo mi się zdaje, że tamte 
strony będą nam najbardziej odpowiada
ły. Na pana zdaję osobę Zielińskiego, pan 
musi uważać, aby on nie domyślił się n i 
czego, przy pana sprycie i inteligencji po
winno się to udać. Umowa musi być wią
żąca, w umowie należy najbardziej utrud
nić ewentualne wycofanie się jednej ze 
stron. A teraz szczegóły techniczne... 

Była późna noc, gdy Bathey zakończył 
rozmowę z Zakrzewskim. 

— Ńo, jest pan o wszystkim dobrze 
poinformowany, teraz proszę rozmówić się 
ze Sternem, spotkamy się jutro o jedena
stej* Niech pan nie zapomina zaznaczyć 
Sternowi, iż kładę specjalny nacisk na swo 
bodę w sprawach personalnych. Pan mnie 
zrozumiał? 

— Na rozmowę z panem oczekuje Hen 
ryk Spiro. Prasa... 

— Dobrze. Niech wejdzie. 
Po chwili we drzwiach ukazał się Hen

ryk Spiro, narzeczony serdecznej przyja
ciółki Haliny Zaborowskiej, małej i nie
pozornej E l i Kępińskiej. 

Bathey uśmiechnął się na jego powi
tanie i żywo wyciągnął do niego rękę: — 
Z zadowoleniem witam pana, jakże się pa

nu powodzi? Wyczekaj się pan, co? No, 
ale za to teraz będzie pan miał masę ro
boty. 

Karol Bathey rozpoczął rozmowę z 
człowiekiem, którego znał od szeregu lat 
pracy w organizacji. 

— Niechże pan na wszystko bacznie 
uważa. Kampania prasowa w Polsce nie 
jest rzeczą łatwą do przeprowadzenia, 
znam tutejszych ludzi, Zatem proszę niech 
pan słucha... M . 

Zielone oczy rzucały niesamowite bły
ski. 

ROZDZIAŁ XI I I . 
W pokoju Jerzego Zaborowskiego te

lefon zadzwonił o bardzo wczesnej porze. 
Dzwoniła L i i i . 

— Muszę się z tobą natychmiast zo
baczyć. Bądź łaskaw przyjedź w Aleje U -
jazdowskie, będę czekała na ł a w c e . 

— Cóż to za ważną sprawę wynala
złaś o tak wczesnej porze? 

— Muszę ci coś bardzo ważnego za
raz, natychmiast zakomunikować... 

— Czy nie można naszego spotkania 
odłożyć na popołudnie, mam pilne sprawy. 

— Pod żądnym warunkiem. Musisz na 
tychmiast przyjechać, czekam!... 

Jerzy niechętnie ubierał się; rozmyślał 
nad telefonem Sternówny i nie mógł oprzeć 
się wrażeniu, iż jej stosunek do niego ce
chuje duża doza egzaltacji. Po dwudziestu 
minutach jechaj w kierunku Alei Ujazdów 
skich. Na jednej z ławek, obok Łazienek, 
czekała L i i i . 

— Jesteś — zawojała, witając gt ser
decznie. 

— Cóż się stało? Zadzwoniłaś tak r ie -
cczekiwanie i huraganowo, że nie m-gc 
pojąć, co się mogło stać. Może Frci'cvic 
March przyjeżdża do Warszawy i to cię 
wpr.-y iło w stan podniecenia": 

L i i i przybrała wyraz taiemni-rzości: .no 
chylifa się do Jerzego i prawie sz; ;••/> ni 
zaczęła mówić: 

— Wczoraj, gdy powróciłam do d :riv, 
dowiedziałam się, że ojciec zawarł VTTI'V 
wę z Zielińskim... Rozumiesz? 

— Nic nie rozumiem i nie wiem, o ja
ką umowę ci chodzi. 

— Ojciec ma dostarczvć Zie1 ;ńsk ;ci"U 
pieniędzy, rozumiesz?... Oiciec dos iaT^t 
iakichś pieniędzy z zagranicy, dzięki któ
rym Zieliński ubfc*iT?" cie przy n o ^ l s y - ' 

> auiu umowv na te kolejowa r r > " i - \ 
j (D. c. 
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A o w y spis wyKtadow na u n i w c i » y i e e i e 
warszawskim wprowadza w roku bieżą
cym szereg wykładów lingwistycznych za
równo języków mniejszości narodowych, 
jak i języków egzotycznych. Wprowadzo
ne będą specjalne lektoraty języków l i tew
skiego i ukraińskiego. Poza tym na uniwer 
sytecie warszawskim wykładać będzie ję
zyk hinduski (narzecze Bengali) lektor 
Hindus, Goschala, i język chiński, lektor 
dr Ju-Yoei. 

* * « 

MIMfECIKl. 

W a z o n k l o s z . 
i „ D O M Ś M I E R C I " . 

KREWKA PANI DOMU. 
Ludzie ciągle coś odkrywają, chociaż 

w gruncie rzeczy niewiadomo po co. Na-
przyklad tacy wielcy podróżnicy i uczeni, 
którzy udają się w nieznane, dalekie krai-

Warszawska dyrekcja pocztowa prze 
prowadziła w obrębie 52 placówek poc.z 
towych nagłą kontrolę dla sprawdzeni 
właściwego frankowania l istów i paczek 
Kontrola ta dała rewelacyjne wynik i . Oka
zało się bowiem, fż w przeszło 3000 wy 
padków stwierdzono niewłaściwe ofran 
kowanie l istów, co uszło uwagi urzędni 
(rów. Ze względu na to. ie braki takie po 
ważnie uszczuplają dochody poczty, wy 
dano okólnik o zaostrzeniu nadzoru. 

• * * 
Do Wydziału X I Cywilnego Sądu O 

kręgowego w Warszawie wpłynęło orygi
nalne powództwo o odszkodowanie za 
skutki wypadku samochodowego. Wiosną 
roku bielącego samochód ciężarowy firmy 
„Ci t roen" przejechał w pobliżu parku Ska 
rystewskiego studenta wydziału humani
stycznego, Edrminda Krzysztofika, zadając 
mu szereg ciężkich obrażeń cielesnych. 
Pełnomocnik powoda, adw. Dembowski 
wysłąpił z tego tytułu o odszkodowanie w 
wysokości 20.000 zł, przy czym powódz
two zawiera niespotykane jeszcze dotąd 
wsączenie o wynagrodzenie strat morał 
nych w postaci utraty jednego roku stu 
diów. Student, który padł ofiarą wypadku 
samocbodowtjfo nie mógł bowiem w ter
minie przystąpić do egzaminu I utracił rok 
żąda on lako wynagrodzenia strat moral
nych 5000 zf. • * • 

Władze stwierdziły, I e w niektórych 
miejscach hurtowej sprzedaży cebuli po 
bierana jest wygórowana cena, rzekomo 
dlatego, że cebulę sprowadzono z Hiszpa 
itłł, gdzie toczą się walki rewolucyjne. — 
Z tytułu swego hiszpańskiego Dochodze
nia, cebula sprzedawana jest o 20 gr dro
żej na kilogramie, niż powinna kosztować, 
tl . powyżej 20 gr. W wypadku stwierdzę 
nia „hiszpańskich kawałów" należy zawia 
damlae* oddział aprowizacyjny Komisaria
tu Jlrjjdu, który kupców, żerujących na 
hiszpańskim pochodzeniu cebuli odpowie
dnio ukarze. 

• • • ' * • < » > ' • * 'i 
P. Stefan Heinrich", członek zarządu 

Polskiego Związku Wydawców Dzienni
ków I Czasopism, wygłosił odczyt p. t. 
„Wrażenia z wystawy propagandowej w 
Bssen". Odczyt odbył się w sali konferen
cyjnej Związku Wydawców. 

D w a r a m y ń • 
k t o f i y b k s Ca! 

S k ł a d a j c i e 
nairychlcj ofiary 
na Pomoc Zimo 
cUa bezrobotnych. 

PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a . 

JAN MOURA. 

1ITERAT. 
— Ach! Jeść! Jeśćl Kawałek pieczenil 

Kromkę chleba! Gotowane kartofle bodaj! 
Cokolwiek! Byle jeść! Byle zaspokoić głód 
skręcający kiszki! — myślał Ryszard 
Awend, młody, utalentowany literat na do
robku. 

Oddal ostatnie dwadzieścia franków na 
poczet komornego coraz natarczywiej upo 
minającej się odźwiernej, pozostał bez gro 
Sza, posilając się od dwóch dni resztką ka
wy I czerstwej bułki, czym rzecz prosta 
nie udawało mu się oszukać pustego żo
łądka. 

Nie widząc innego sposobu zdobycia 
pieniędzy na obiad wziął słuchawkę telefo 
nu do ręki I połączył się z administracją 
poczytnego pisma, którego redaktorem na
czelnym był Henryk ZaTiwet jeden z jego 
przyjaciół, starszy o kilka lat od niego — 
ostatnia w chwilach krytycznych deska ra
tunku początkującego literata. 

— Hallo! Haliol To, ty Henryku? — 
zawołał — jak się masz, bracie? Czy nie 
potrzebujesz nowelki przypadkiem? 

Owszem — odparł Żoliwet, domy
ślając się, że jego przyjaciel jest w kłopo
tach finansowych. — Przynieś, ale nie pó
źniej jak e szóstej, jeśli chcesz, by się u-
kazala w jutrzejszym numerze. Tylko... du
żo miłości, słyszysz? Moi czytelnicy lubią 
to. Mają tkliwe serca, wiesz? 

— A jakże! A jakże! — ucieszył się A-
wenol — dołożę wszelkich starań. Mam na 
wet pomysł pierwsza klasa w mózgownicy. 

—Doskonale! Do widzenia punktual 
>*e o szóstej zatem. 

ny, aby odkryć nowe rzeki, kiedy wszyst 
kie rzeki są przecież do siebie podobne 
jak dwa grzyby w barszczu albo jak dwie 
butelki wyborowej. 

Z jednej strony brzeg, z drugiej strony 
brzeg, a środkiem płynie woda, w niej ryb 
ki i — już cała rzeka gotowa. I taki bie
dny uczony łudził się, że odkryje co zupeł 
nie nowego, obiecywał sobie, że zdobę
dzie sławę, ale wiadomo: obiecanka cacan 
ka a głupiemu radość. 

Do nowych wynalazków należy rów 
nież radio. Ale co tu dużo gadać. Każdy 
kto ma w domu radio, wie co to za szczę 
ście... Pewien mój znajomy, który niena
widził żony, kupił radio w nadziei, że ją 
trochę przegłuszy i będzie miał wreszcie 
urozmaicenie: raz gada radio, ' raz żona 
Sądził, że z tego powodu przyzwyczajona 
do gadania solo żona trochę oszaleje. Ale 
nie chciała. Ona miała w ogóle niezwykłe 
szczęście I mocny organizm. 

Biedak brał już ją na wszystkie w y 
cieczki górskie, samochodowe i morskie 
żeby się jej w jakikolwiek sposób pozbyć. 
Za każdym razem bez rezultatu. Wreszcie 
zaryzykował ostatnią próbę. Wyjechał z 
żoną do Neapolu, i zamieszkał w hotelu u 
stóp Wezuwiusza. 

Pierwszej, drugie] 1 trzeciej nocy mój 
znajomy czekał bezskutecznie. Wreszcie 
czwartej nocy, gdy już jego żona znajdo 
wała się dawno w łóżku, zbudził go głoś 
ny huk. Zadrżała ziemia. Natychmiast za 
wali ł się sufit a ze ścian posypały się gro 
zy. Po pewnej chwil i hałas ucichł, a mąż 
rozgląda się niespokojnie po pokoju. 

Mlciunia, żyjesz? A może jesteś cho 
ciaż ranna? 

— Nie — odpowiada żona — tylko 
szafa leży ml na nogach 

Mąż zrywa się ze swego łóżka, podno 
st z trudem ciężki stół i rzuca ga na łóżko 
żony ze wściekłością. 

— Kubuś, co ty robisz? 
— Co ja robię!! ! !? — Syczy rozwScle 

czony miąż — To ty myślisz, że od trzę 
sienią ziemi też mi się wykręcisz!? 

Zrzucony stół zrobił swoje. Trafiona 
nim Miciunia le iy bez ruchu. Mąż wzywa 
następnego ranka lekarza aby być „ w po 
rządku" przy formalnościach pogrzebo
wych, spadkowych i w ogóle, by skoń
czyć raz tę przeklętą historię. 

Ody lekarz zbadał żonę, mą* wraca do 
pokoju i pyta go : 

— Żyje jeszcze? 
— Umarła — odpowiada t pogrzebo

wą miną lekarz. 
W tym momencie Miciunia otwiera o-

czy I z trudem mówi : 
— Nie ja żyj? 
— Tak — tak — wzdycha mąt t 

wraca się do lekarza: 
Będę się z trupem kłócił? 

OBRAZA. 
U Rozenfeldów z ulicy Pomorskiej za. 

trudniona była w charakterze służącej Ja

ków, froterowaniem podłóg I innymi czyn 
nośclami domowymi. 

W dniu 2 września r.b. jak zwykle fro 
terowała posadzkę i nieszczęście chciało, 
że popchnęła stolik, na którym stały dwa 
drogocenne postumenty w postaci klosza 
i wazonu. Wazon zleciał, ale się nie stłuk 
natomiast więcej „del ikatny" klosz rozbił 
się w drobne kawałki. 

Ody pani domu, madame Rozenta! spo 
strzegła nieszczęście wszczęła z Krawirt 
ską kłótnię w czasie, której użyła niepar
lamentarnego wyrażenia i nazwała ją „sta 
rą l t .d." , przyczym „ i t.d.° zaczyna się 
na literę K. Jednocześnie wyrzuciła ją na 
zbity łepek z mieszkania. 

W rezultacie sprawa oparła sfę o po l ' 
cję l Sąd Orodzki, który skazał p. Rozen-
tal na 15 zł. grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na trzy dni aresztu. 

Jerzy KtrecM. 

R A D I O - K Ą C I K 
W T O R E K , 17 LISTOPADA^ 

6.39 Pioiń poranne 
6.35 Ciaanartyka 
(.30 Muzyka i płyt 
7.15 Dziennik poranny 
T.J.i Programy lokalne 
8.00 Audycja dla nkAl 
S.10 Przerwa 

1140 Audycja dis aafcol 
11.57 Sygnał t a m I bejami • KnfcaaM 
12.03 Konrert południowy kwintala St, ftariiMia 
12.40 Programy lokata* 
12.50 P r lennik południowy 
13.00—1100 Przerwa dla Krakewa 
13.00—14S0 Prrrrwa dla Lwowa 
13.06—14:45 Przerwa dla WeWrawp 
14.00—14.43 Przerwa dla Katowic, Poznania, To 

nia i Wilna (dla Łodii da a 1 W | 
13.60 W l a n W o W auiayodan— 
15,13 Programy lokalne 
10.15 Skrzynka <P. K, O. 
16.30 Konrert orlucatry talonowej — a L«dVi 
17.00 „Dni powałę dnie panzłwa Kowalikich" — 

powieli, mówiona 
17.13 Programy 1 okala* 
17.30 Konrert kameralny a Pearrenja 
17.30 „Andrzej Cepoeh oprawia aporty" 

dialog 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadeuioici aportowa 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka akioalna 

19.06 JPefetwe t pa.-ważna inicjatywa 
(dyaktuja) 

1940 Koncert małej erkieotry P. R. 
20.00 Konrert tymioniezny • aelt Donto KotoHdde-

go „Roma" 
W wnerwią około g. 11 Mi DaJeanJk wtecaor. 

By i Pogadanka aktualna 
22.30 „Co nam przynosi Pronrt" — ozkie literacki 
22.45 Muzyka taneezna 
23.00—23.36 Programy lokalne dla Wartoawy, Kra

kowa i Lwowa 

* ~ c n a t t d i g i C Ł n e i k a t a s t r o f y b u d o w l a n e j . 
WAKŚZAWA 17 listopada. 

Dziś Sąd Okręgowy w Warszawie przyj 
Stępuje do rozpoznania procesu o tragicz
ną katastroic oudowlaną, jaka miała miej 
sce w dniu 31 lipca ubiegłego roku przy 
ulicy Freta 16. Wtedy to o godzinie 4 min 
30 nad ranem, kiedy wszyscy liczni loka
torzy tego domu byli pogrążeni w głębo 
kim śnie, zawaliła się ściana czteropiętro 
wej kamienicy. 

Niesłychane, jakby z czyśćca wyjct 
sceny, jakie rozegrały się w chwilę po ka 
tastrotie, będą odtwarzać na dzisiejszej 
rozprawie świadkowie, którym cudem po 
prostu udało się uratować życie 

Skutki katastrofy bowiem były olbrzy
mie. Spod gruzów domu straż ogniowa 
wydobyła 6 trupów, ponadto kilkanaście 
osób uległo bardzo ciężkim uszkodzeniom 
ciała 

Nędzny dobytek wszystkich lokatorów 
oficyny został zgruchotany do tego stopnia 
że nawet nie można było natrafić później 
choćby na ślady szaf, łóżek i innych rucho 
mości 

Długotrwałe śledztwo obracało się do 
koła odpowiedzi na dwa podstawowe py
tania: 

Dlaczego nastąpiła katastrofa? i 
Kto jest odpowiedzialny za nią? 
Dom przy ul . Freta 16 należał ongiś 

L Ó D * , jak Rarrya, oraai 
•85 Parę informacji 

7.30 Program na d i i i 
7.35 Muzyka a płyt — r Wawaawy 

1146 Majeyka a płyt 
18.66 JJpacer po lor)*" — płyty 
14.57 Łódzkie w lad om e t a giełdowo 
15.15 Koarrrt reklamowy 
15.46 Pogadanką komitetu pemeey ahuewej dla kes 

robotnych 
1853 O wtnryatkin po aroerka 
16.66 Mwryka a płyt 
17.15 Eido Nerona — opiewa (płyty a W a t * i w y ) 

nina Krawińska. Jaricia była służącą do J " w Ra«m<»w» • ra«o*roekae»atntt „Błoto, da»»« 

wszystkiego. Zajmowała ale myciem garn-1,8,9 « • * * - -

ŚRODA, 18 LISTOPADA. 
Jfasy*. 

8J6 P i e U poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7,15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Andyrja dla aakoł 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycje dla aakol 
11.57 Sygnał c*a*u t hejnał a Krokowa 
12.03 Programy lokalne 
11.40 „Urzadaenia kur.hni wiejtkiej" — pogadanka 
11.50 Dalennik polndaiewy 
13.06—13.80 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14^0 Praerwa dla Lwowa 
13.66—15.00 Praerwa dla Warazawy 
14 00—15.00 Praerwa dla Katowic, Poznania, To* 

rnnła 1 Wi lna; dla Lodal de g. 14.S1 
13.00 Wiademooet goapodawcao 
15.15 Programy lokal aa) -
M.10 Audycja dla dslett •— t Paeaunia 
16.S0 Koncert a Katowi. 

7.60 Sakleo a tyda KOP.-w 
.15 Koaeart aeliatow 

17.56 wPodr4imik polaki w Kamerunie" •— wywiad iaOO Pogadanka aktualna ...... l V 1 t i ; . , 
18.10 U iadoraoiri aportowa) /l^*WjEr$ 
1820 Programy lokalne 
16.50 „Zimowa orlirona rollin w poln" — pogadan

ka (l.oilr nadają audycjo lokalng) 
19.06 „Pan Wielo" — nowela V . Pojwyśaklege 
19.26 Programy lokalne 
20.3S Chwila klnra atudiow 
20.45 Daiomrik wiorzemy 
20.35 Pogadanka aktualna 

00 Koncert chopinowski 
.30 „W daieA łotewakiefn itwiota narodowego". 
Ple4ni lotewakle w wykonania Edw. Mikełiona 

22.00 Muzyka taneczna 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy I Lwowa 

tóDi, jak Raazyit, aro*; 
7.2S Pare informacji 
7.30 Program na d n i 
7.35 Muayka a płyt — a Warazawy 

12.03 Muzyka baletowa (płyty z Warszawy) 
13.00 Muzyka a płyt 
14 57 Lodzkta wiadoraeiel giełdowo 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
15.55 Pieini morza — płyty 
18.20 Muzyka a płyt 
19-26 Utwory fortepianowe 
J9.4S tycio m. lodz i . „W obozie, cyganów na przed 

mir-*riu Lodzi" — felieton 
26.00 Majayka lekka i łantrena • ra*Unra.j i llotcln 

Potakiego 

do niejakiej Fiszkautowej. Po jej śmierci 
.spadek objęły dzieci. Nie wszyscy jednak 
sukcesorowie, jak wykazało śledztwo, za
rządzali nieruchomością. Właściwym za
rządcą był współwłaściciel jednej szóstej 
części dr. Salomon Henryk Fiszkaut, któ
ry korzystał z pomocy administratora Mie 
czysława vel Mendla Podbora. 

Podbór za życia spadkodawczyni był 
wyłącznie inkasentem komornego, po ob
jęciu zarządu przez d-ra Fiszkauta był for 
malnym administratorem. 

Ekspertyza budowlana, przeprowadzo
na przez kilku profesorów Politechniki War 
szawskiej, wykazała, że przyczyną katav 
strofy była wada konstrukcyjna domu, po
wstała już w momenejc budowy. 

Wadzie tej jednak można było zapo« 
biec przez remonty. 

Na nieruchomości powstawały rysy, któ 
re były jakby sygnałem alarmowym zbli
żającej się katastrofy. 

Lokatorzy domu niejednokrotnie zwra
cali się do dr. Fiszkauta i administratora 
Podbora, wskazując na konieczność remon 
tów. 

Właściciele jednak całą uwagę poświę 
cali inkasowaniu komornego, lekceważąc 
żądania lokatorów. 

Charakterystyczne jest, że zarząd domu 
wypełnił na niedługi czas przed krytycz
nym dniem kwestionariusz do Inspekcji 
Budowlanej, stwierdzając, iż nieruchomość 
jest w całkowitym porządku. 

Wynik i śledztwa posłużyły prokuratu 
rze do wniesienia aktu oskarżenia przeciw 
ka dr. i .r,-kantowi i administratorowi 
Podborowi o nieostrożne spowodowanie 
śmierci i uszkodzenie ciała lokatorów. 

Dzisiejszej rozprawie przewodniczy w i 
ceprezes Posemkiewicz przy udziale sę-> 
dziów Wiszniewskiego 1 Leszczyńskiego. 

Oskarżenie wnosi prok. Raszkowski. Ła
wę obrońców zajmują adw. Mieczysław;-. 
Goldstein, Marian Niedzielski i S t a n i s ł a w 
Szurlej. 

Ki lka rodzin— ofiar wypadku— wnosi 
powCdztwo cywilne o odszkodowanie ma
terialne i moralne. 

Do sprawy powołano wielu świadków I 
biegłych. 

Abonamentowe bilety 

oo Warszawy 
R a i d narciarski 
2 3 . X I I . 1 9 3 6 — 2i 1 . , 1937 

Hartu okrętowe 
do A m e r y k i 
lałaiwfianie wiz 

w ciągu 1 dnia 

P i o t r k o w s k a 6 8 . 

oo* Otóż i dwadzieścia co najmniej fran 
ków w kieszeni — myślał Ryszard zacie
rając ręce z radości. Poczciwy Henryk ka
że mi je wypłacić natychmiast. Będziemy 
jedli dziś obiad, mój brzuszku 1 No dalej 
do roboty, panie Awenoll 

Nie ma to jak być literatem! — mo
nologowa) w dalszym ciągu szykując pa
pier. — Pisze się: 

„Moja Dulcyneo ukochana! Skarbie 
mój jedyny! Źrenico mego okai Chciał 
bym klęczeć u twoich kolan żebrząc o 
miłość! Zbierać robaczki świętojańskie 
by rozsiać je w twych jasnych kędzior
kach! Zrywać najpiękniejsze róże w o-
grodzie dla przystrojenia w nie twojej 
sukienki, na której śpi blady promień 
księżyca!.. Chciałbym, ach, chciałbym 
wziąć cię w ramiona i całować twe l i 
steczka purpurowe!... 
— A myśli się przy tym: 

„Chciałbym przede wszystkim pójść 
do restauracji i najeść się do sy ta ' " 
— Wstrętny brzuchu! — jęknął literat 

nagle krzywiąc się — wyjeżdżasz znów ze 
swymi pretensjami? Siedżże cicho 1 zostaw 
mnie w spokoju! Nie rozumiesz, żc dla cie
bie pracuję, idioto? Dla ciebie muszę uda
wać zakochanego, sypać słodkimi jak miód 
słówkami, sięgać po gwiazdki z nieba dla 
rzekomej ukochanej, by móc fundnąć ci dzi 
siąj ucztę Baltazara. Ucztę Baltazara! He! 
He! Obiad za całe sześć franków! Czeka
łeś dwa dni cierpliwie, możesz wiec pocze
kać parę godzin jeszcze! 

Zacisnąwszy zęby pochylił się nad ar
kuszem białego papieru, by w wyszuVa-
nych słowach nakreślić czarującą wizję o-
wej dulcynei strojnej w robaczki święto
jańskie. 

W miarę jak pisał zapał twórczy ogar
niał go. Nie zwracając uwagi na głód do
skwierający mu coraz boleśniej rzucał na 
papier płomienne słowa miłości. Pióro 
skrzypiało długo w ciszy kawalerskiej jego 
izdebki. 

Ostatni wiersz poematu był krzykiem 
itamiętnoś.-: rozdzierającym serce. 

— Nigdy jeszcze me byłem tak wymo
wnym! — myślał zadowolony literat po od 
czytaniu swej pracy. 

Spojrzał na zegarek. 
— Ho! Ho! — zawołał ze zdziwieniem 

— dwadzieścia minut po piątej! Zawinąłem 
się prędzej niż przypuszczałem. Mam je
szcze cztery razy tyle czasu ile mi potrze
ba do wręczenia Henrykowi nowelki w o-
znaczonym terminie. Wiwat! Skorzystam 
z tego by rozpatrzeć się w wystawach re
stauracyjnych po drodze i zrobić wybór! 

Zrobić wybór? Rzecz nie tak prosta, 
jakby się zdawało. Szykowna restauracja 
którą Ryszard Awenol mijał popisywała się 
całą serią wykwitnych dań, terów i owo
ców zagranicznych. Lecz zgłodniały literat 
spojrzawszy na cennik odwrócił od smako
łyków oczy z głębokim westchnieniem. 

Dalej nieco natknął się na mleczarnię 
w której jadłospisie figurowały parówki X 
duszoną kapustą. 

— Przyjdę, tu, jeśli nie znajdę nic le
pszego — myślał zrezygnowany. 

Naprzeciwko kamienicy, na której wi
dniał szyld pisma redagowanego przez 
Henryka żoliweta znajdowała się piwiar
nia. Stał przy niej stary żebrak w łachma
nach. 

„Dziś flaki z pulpetami" głosiła kartka 
wywieszona w oknie wystawowym. 

Wiwat ! W sam raz dla mnie! — o-
mal, że nic krzyknął ucieszony Awenol na 
całą ulicę i w szalonym pędzie przebiegł 
przez jezdnię by wpaść jak huragan do re
dakcji pisma. 

Henryk Żoliwet przyjął przyjaciela na
tychmiast. 

— Servus, bracie! Jestem punktualny, 
jak widzisz. I mam nadzieję, że twoi czy
telnicy pobekiwać będą ze wzruszenia. 
Służę c i i — przywitał go literat wręczając 
rulonik papieru. 

Podczas kiedy redaktor pochylony nad 
artykułem czytał uważnie, autor jego my
ślał o swych flakach: 

— Byleby pulpetów było dosyć. 
•mm Wiesz, że doskonała nowelka! — 

zauważył Henryk Zoljwct, podnosząc gło
wę — wydrukujemy to chętnie, lutro na
wet. Papierosa. Rozporządzasz ki lku chwi
lami czasu przypuszczam? 

— Nie, mój kochany 1 zaprzeczył 
zgłodniały literat — mam pilną sprawę do 
załatwienia i., jeśli pozwolisz pójdę do ka 
sy natychmiast, 

— Idż, idź, bracie! — odparł redaktor 
z domyślnym uśmiechem podając mu asy-
gnatę z nagryzmoloną kwotą, swoim podpi 
!sem i firmową pieczątką — oto kartka na 
dwadzieścia franków dla skarbnika. Mało. 
Rozumiem. Twoja nowelka warta więcej... 
Ale trudno... Pismo nie jest bogate. Wiesz 
o tym. 

Dwadzieścia franków! W innym czasie 
Ryszard Awenol protestowałby energicznie 
Ale dziś nie miał czasu targować się. Wście 
kły głód bowiem szarpał mu wnętrzności. 

Chwyciwszy więc asygnatę, uściskał 
dłoń przyjaciela, pośpieszy! do kasy i za i 

chwilę biegł do piwiarni macając w kiesze
ni okrągłą i gładką dwudziestofrankówkę 
wręczoną mu przez skarbnika. 

Zbliżywszy się do upatrzonego baru 
zastał tego samego żebraka podpierającego 
ścianę ze starym i brudnym kapeluszem w 
ręku. 

— Biedaczysko! — pomyślał ze współ 
czuciem — i on nie jadł dziś obiadu praw
dopodobnie. 

W chwili gdy naciskał klamkę drzwi 
prowadzących do skromnej jadłodajni, A-
wenol uczuł nieznośne łechtanie w nosie. 
Zanosiło się na gromkie kichnięcie. 

Chcąc przeszkodzić mu nasz literat się 
gnął gwałtownym ruchem* do kieszeni, na 
dnie której znajdowała się srebrna moneta 
po chustkę do nosa. 

Zrobił to tak niezręcznie, że wraz z 
chustką wypadł pieniądz i z donośnym 
dźwiękiem potoczył się po asfalcie chodni
ka. 

Nim właściciel dwudziestofrankówki o-
pamiętal się stary żebrak w łachmanach 
zdążył podnieść ją. 

— Służę panu -— odezwał się grzecznie 
podając monetę Awenolowi. 

Literat zmieszał się. Co miał zrobić? 
Czy mógł schować dwudziestofrankówkę 
do kieszeni nie wynagradzając oddawcy ja 
kimś datkiem? Czy miał żądać od żebraka 
w łachmanach, by wydał mu resztę? 

— Zatrzymajcie to d!a siebie — odparł 
więc z uprzejmym gestem i nie mając już 
poco iść do baru odalił się spiesznie. 

Role się zmieniły: stary żebrak w ła
chmanach ochłonąwszy z wrażenia poszedł 
do jadłodajni na flaki z pulpetami. 

T ł . J . J , 

http://23.XII.1936
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S P O R T . Sport w Kilku słowach. 

Nie r ob i ć k o n k u r e n c j i . . . 
I.K.P. żąda od Ł.O.Z.B. odszkodowania. 

Sensacją łódzkiego boksu jest fakt za
żądania przez IKP. wypłacenia klubowi od
szkodowania przez Łódzki Okręgowy Zwią 
zek Bokserski z tytułu strat poniesionych 
przez IKP w związku z odbyciem się w 
dniu 15 bm. meczu Hakoah — Wawel ró
wnocześnie z zawodami IKP — PKS. 

IKP stanął na stanowisku, le kluby bo
kserskie obowiązuje w dalszym ciągu za
kaz konkurencyjny. Ponieważ jednak termi 
ny na zawody klubowe przydziela ŁOZB., 
przeto on, a nie kto inny, winien pokryć 
IKP straty. 

Zatarg bardzo ciekawy, bowiem walne 
zgromadzenie ŁOZB. w r. 1935 uchwaliło 
dezyderat do przyszłego zarządu związku, 
aby ten zlikwidował zakaz konkurencyjny. 

Decyzja jednak w tej sprawie nie była 

ogłoszona, wobec czego IKP ma tu formal
nie rację. 

Czy ma ją również pod względem spor 
towym? 

Zakaz konkurencyjny istnieje w Lidze 
PZPN., ale tylko odnośnie zawodów mi
strzowskich. Imprez towarzystkieh nie do
tyczy. 

W innych sportach zakaz ten nie istnie 

Również i w innych okręgach bokser
skich nie jest on znany. Mimo to boks w 
tych okręgach rozwija się pomyślnie (np. 
w Warszawie), choć w ciągu jednego dnia 
odbywa się tam szereg zawodów. 

Decyzja Zarządu ŁOZB w sprawie żą
dania IKP. będzie miała znaczenie prece
densu. 

n a k a b i p r z e g r a ł a 
-•B Ciekawa rozprawa sądowa w Wilnie. 

Odbyła się w sądzie grodzkim w W i l 
nie rozprawa sądowa z oskarżenia związku 
Makabi w Polsce, który domagał się od 
WKS „Śmigły" odszkodowania w sumie 
1000 zł. za rozegranie dwóch spotkań pił
karskich w r. 1935. WKS. śmigły odmówił 
Wypłacenia odszkodowania ze względu na 
to, że Makabi przysłała drużynę rezerwo 
Wą, a nie reprezentacyjną, jak głosiła urno 
Wa. Na rozprawie „śmig ły " przedstawił 
sądowi wiele dokumentów i listów stwie-
dzających, że Makabi nie dotrzymała urno-
Wy jeżeli chodzi o skład drużyny. 

Sąd wydał wyrok, mocą którego powó 
dztwo cywilne związku Makabi zostało od 
dalone poza tym na rzecz Śmigłego zasą
dzono koszta postępowania. 

Rozprawa i wyrok wywołały w Wilnie 
duże zainteresowanie. Nie ulega wątpl iwo
ści, że wyrok ten ma duże znaczenie, gdyż 
obecnie drużyny będą musiały przysyłać 
zgodnie z umową pierwsze drużyny a nie 
rezerwy, jak to było dotychczas stale pra
ktykowane nie tylko zresztą w Wilnie ale 
i w innych miastach. 

~^Mudlo BEBE JZOFMAHA Z N A N I 
M A T K O M 

od lat 37 

F i n a ł o w y m e c z 
Mi o puchar Prezydenta R.P. HEJ 

Finałowy mecz o puchar Prezydenta RP układzie jak na meczu z reprezentacją Ligi 
Pomiędzyl Krakowem a Poznaniem ma tlę Jedynie n i pozycji środkowego pomocnika 
odbyć w najbliższą niedzielę dn. 22 bm. w wystąpi Cruenberg z Cracovii na miejsce. 
Poznaniu. Kraków wystąpi w identycznym I słabego Redena z Makabi. 

liczy Mol K i n Fizycznej". 
POWOŁANIA K O n i * | l OI|GANaZACir|ME|* 

nu tymczasowego instytutu, zorganizowa
nie zbiórki pieniężnej na rzecz Instytutu i 
podjęcie starań o budowę własnego gma
chu Centralnego Robotniczego Instytutu 
Kultury Fizycznej. 

Drużyna bokserska Wimy została zasi 
łona przez pięściarzy ŁKS-u, Celmera, Ma
deja i Kosińskiego. 

Jutro rozpocznie się w Łodzi o godz. 
19.30 „Pierwszy krok bokserski", organi
zowany przez ŁOZB. Kluby łódzkie zgło
siły do „Pierwszego kroku" przeszło 50 
zawodników. W piątek o godz. 20-ej 
rozpoczną się walki półfinałowe, zaś w nie 
dzielę o godz. 11.30 przed południem odbę 
dą się finały. Impreza odbędzie się w sali 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295. 

W nadchodzącą niedzielę rozpoczną 
się w Łodzi zapaśnicze mistrzostwa druży 
nowe Łodzi meczem Zjednoczone — IKP. 
który odbędzie się o godz. 11.30 przed poł 
w lokalu KP Zjednoczone przy ul. Przę-
dzalnianej 68. W Pabianicach o godz. 11 
odbędzie się mecz między zapaśniczym 
Łodzi a Kruszeenderem. 

Sekcja- piłkarska klubu Zjednoczone ze 
brała wśród swoich członków kilkadziesiąt 
złotych na rzecz pomocy zimowej dla bez
robotnych. 

Jest to uczynek godny podkreślenia, któ 
ry niechybnie znajdzie licznych naśladow
ców wśród sportowców i klubów sporto
wych. 

PZLA przydzielił Łodzi na rok 1937 or 
ganizację biegu maratońskiego, dziesię-
cioboju i biegów sztafetowych o mistrzo
stwo Polski. Okazuje się jednak, że ŁO 

Bałuty zwyciężyły... 
AKS - Jednott 7:1 f 3 : 0 ) . 

Rozegrany mecz piłkarski pomiędzy 
drużynami Amatorskiego KS. (Bałuty) i 
KS. Jedność (Chojny) zakończył się zwy
cięstwem zespołu bałuckiego w wysokim 
stosunku 7:1 (3 :0) . 

Ora prowadzona była w żywym tempie 
i b. poprawnie z obu stron. 

Dla zwycięzców gole zdobyli: Skonie
czny (4 ) , Piotrowski, Tomaszewski I Kle
kot (po 1). Dla KS Jedność bramkę hono
rową strzelił prawy łąeinik. 

Widzów około 300. 

ZWYCIĘSTWO SZERMIERZY PPW. 
Wdniu 15 bm. rozegrane zostały za

wody szermiercze w szpadzie I szabli w 
klubie KS. Tramwajarzy (Piotrkowska 
211) z Pocrtowym PW. Zawody zakończy 
ły się zwycięstwem PPW. w stosunku 
19:13 (w szpadzie 10:0, w szabli 9:7). 

Poziom zawodów niezły Wyróżnil i się: 
Bartosik i Kazimierczak z PPW. Tramwają 
tit wystąpili beż Millera, Janiaka i Zwie
rzaka. 

Sędziowali pp. KuźnickI, Ostankowiez 
i Kantor. 

ZLA zrezygnuje z organizacji maratonu, 
ubiegać się będzie natomiast o przydzielę 
nie Łodzi meczu międzypaństwowego, któ 
rego dotychczas jeszcze w Łodzi nie było. 

Jak już podaliśmy, Zarząd Główny Zwią 
zku Robotn. Stowarzyszeń Sportowych 

Eostanowił powołać do życia Centralny Ro 
( otniczy Instytut Kultury Fizycznej im. dr. 
Jerzego Michałowicza. 

Instytut będzie miał charakter wieczy
stej fundacji, której członkami mogą być 
z urzędu przedstawiciele najbliższej rodzi
ny zmarłego, organizacje sportowe, robotni 
cze instytucje kulturalno - oświatowe i spe
cjalni fachowcy, powoływani i przyjęci na 
członków Instytutu. Na czele Instytutu 
stać będzie rada fundacyjna, w której Zwią 
*ek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto
wych, jako założyciel będzie miał zastrze
żoną większość głosów. 

Do czasu ułożenia i zatwierdzenia przez 
Władze statutu fundacji Zarząd główny 
ZRSS powołał do życia komisję organiza
cyjną fundacji w składzie 5 osób, delego
wanych przez Zarząd główny Związku. 
Poza tym w skład komisji wejdzie przed* 
stawiciel rodziny zmarłego dr. Jerzego M i 
chałowicza. Komisją ma za zadanie opraco
wanie statutu fundacji, ułożenie regulami-

ODCZYT DOC. D-RA JULIUSZA STA
RZYŃSKIEGO. 

Towarzystwo Polsko - Włoskie w Ło
dzi, Piotrkowska 102, organizuje we wto
rek, dnia 17 listopada o godzinie 8.30 wie 
czorem odczyt d-ra Juliusza Starzyńskie
go, docenta Uniwersytetu Józefa Piłsud
skiego, dyrektora Instytutu Propagandy 
Sztuki w Warszawie, p.t.: „Włoski rene
SANS i barok w Polsce". 

Odczyt ilustrowany będzie przezrocza
mi. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Moralność pani Dul -

(Ogrodowa 18) — 

Teatr Miejski, — 
skiej. 

Teatr Popularny 
Kret wędrówki. 

Adria. Straszny dwór. 
Bratnia Strzecha. — Piekło, 
Caslno: — Pan z milionami. 
Corso — L Rose Marie, I I . Wielki plan. 
Europa — Bolek i Lolek. 
Grand-Kino — Burzliwa młodość. 
Metro. Straszny dwór. 
Miraż Tajemnica czarnego pokoju. 
Przedwiośnie. Jadzia. 
Palące. W blasku słońca. 

Rialto. Pałac we Flandrii, 
Zachęta — Mazur. 

Wystawa obrazów artysty malarza A' 
T. Wlppla, ul. Piotrkowska 113. 

Życie sportowe Zgierza. 
W.K.S. — SOKÓŁ 3:2 (2:2) 

Na boisku Sokoła odbył się mecz towa 
rzyski piłki nożnej między WKS-em a So
kołem miejscowym, zakończonym nieznacz 
nym zwycięstwem łodzian. 

Łodzianie przeważali zwłaszcza w dru 
giej połowie gry. Do przerwy gra równo
rzędna, toczy się ze zmiennym szczęściem 
przeplatana bramkami, strzelanemi z obu 
stron. 

Pierwszą barmkę strzelił dla gości nie 
długo po rozpoczęciu gry Stolarski. Gra 
od tej chwil i nabiera wyrazu, toczy się w 
szybkim tempie. Ataki ich jednak paraliżu 
je doskonałą obrona łodzian. 

Mimo to BryBzewskiemu udaje się mi 
mo interwencji obrońców, niezwykle pię
knym strzałem zdobyć wyrównanie wśród 
entuzjazmu publiczności. 

Do przerwy strzelono jeszcze dwie bram 
ki przez Kocha dla łodzian i przez Kału
żyńskiego (Sokół), który umiejętnie wyko 
rzystuje piękną centrę Mamińskiego R.. 

Po przerwie sytuacja zmienia się. 
Akcja toczy się w bardzo szybkim tern 

pie. 
Pod koniec tneczu dopiero zdobywa 

zwycięską bramkę dla łodzian Fibiger, któ 
ry strzelił ładnie na bramkę. Podgórski 
piłkę chwycił, lecz wypuścił ją z rąk do 
siatki. 

Sokół stara się wyrównać, narzueając 
ostre tempo, jednak mimo kilku okazji n'° 
udaje mu się to. 

Zwycięstwo pozostaje przy W.K.S. 
Stwierdzić musimy, że Sokół w meczu 

tym wypadł słabiej n i t zwykle. Oprócz 
środkowego pomocnika Laśkiewicza, któ 
ry był przykładem poświęcenia I pracowł 
toścf wszyscy grali miernie. 

Może tylko Bryszewski zasługuje na u-
wajję-

WKS grał starannie. Charakteryzowało 
go dobre krycie, pilnowanie pozycji, cze
go brakowało Sokołowi. 

Ze strony gości wyróżnili się przede 
wszystkim obrońcy. Doskonały był rów
nież atak, a zwłaszcza ś r o d k o w y . 

Sędziował p. Cebel. 

MECZ PING-PONGOWY „ORLĘ" — 
KSM. 3:2. 

Wczoraj w lokalu ZPMP. „Or lę" przy 
uf. Narutowicza 11 odbył się mecz ping
pongowy między KS. „Or lę" a KSM. za
kończony zwycięstwem gospodarzy. Rewe 
lacją były wygrane Rumińskiego z Wa l 
czakiem, najlepszym > KSM. Rumiński 
(KS. Orlę) zresztą uległ za to Brynkie-
wiczowl i KSM. W poszczególnych spo
tkaniach osiągnięto wynik i : 

Bogusławski (Orlę) — Kołodziejski 
(KSAA) 21:10, 21:14; Rumiński (Orlę) — 
Walczak (KSM) 21:16, 15:21, 21:16; 
Dziewirski (Orlę) — Podgórski (KSM) 
12:21, 16:21; Sztajnert (Orlę) — Bryn-
kiewicz (KSM) 17:21, 21:14, 19:21; Wo l 
ski (Orlę) ~ Cylke W. (KSM) 21:16, 
21:18. 

Sędziował p. W. Cylke. 
Drugi mecz drużyna „Or lę" rozegrała 

z zespołem OMP. odnasząc łatwe zwycię 
stwo w stosunku 4 : 1 . Jetjyny punkt dla 
OMP zdobył Ciechanowski, bijąc Dziwir-
skiego. 

Za t r e M ogłoszę* 
redakcja nic odpowiada 

Dr raod, NITECKI 

W iarih poirph lodzi 
Terminy rocznych zgromadzeń. 

Podokręgi prowincjonalne ŁOZPN. w 
Kaliszu 1 Tomaszowie Maz. ustaliły już ter 
rniny swych rocznych walnych zgromadzeń 
Odbędą się ohe w dniu 13 grudnia br. 

W dniu 15 bm. odbyły się w obu pod-
okręgach zebrania roczne sędziów. 

W Podokręgu Tomaszowskim z kiero
wnictwa ustąpili pp. Wolterman (przewo
dniczący WG. i D.) I Gajzler (kapitan 
Sportowy). Wobec bliskości terminu walne 
8o zgromadzenia kierownictwo Podokręgu 
l ie będzie kooptowało nikogo na wakujące 
stanowiska. 

druga koubkowa 
Czeszka Noucowa jest mężczyzna. 

W miejscowości Stradec (południowe Czechy) zaszedł wypadek zmiany płci. 
zupełnie coś w rodzaju przemiany Koubko-
*e j na Koubka. 

Młoda urzędniczka biurowa Anna Nou-
c°Wa, znana „sportsvomen" wyjechała nie 
dawno ze swego miasta. Przed paru dnia-

powróciła już jako pan Nouc który zgło 
*'ł się do pracy na miejsce panny Nouco-
Wej, 

h. k r a duskopFltraaas. 
A K U S Z E R I A I c h o r o b y k o b i e c e 

Zgierska 1 6 T e l . 1 1 3 - 4 7 
Przy jmuje od 8.80 — 10 n o o i 4 — 8 w eezer 

c b o r o b y s k ó r n e w e n « f T « * n e 
> enoer .opteJowe. 

NAWROT 32, Iront, I piętro — Tel. 213-18 
p r a y i m u j * o d 8 — 9 . 3 0 r. t • * *.30—» w 

świata o d * d o 13 w p o ł 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

i p e c j a l i a t a e fcorób w e n e r y c z n y c h 
•ko rnych i r e b e u n l n y c b 

C E G I E L N I A N A 1 5 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz 
nibdz • święte od 1—9 

Dr med. 

Mara Frankiewiczowa 
C b o r o b y k o b i e c e i p o l o i n « t w o 

S O S n o w a 3 2 , róg Napiórkowskiego 

POWRÓCIŁA Przyjmuje od 3—7. 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł Ó W N A 9 , telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wezystkleb specjalnościach 
<->nbinet D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d . 

P O R A D A 3 a l . 

Dr I. NADEL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

i ' . Andrze ja 4 , te le ł . 22S-92 
przyjmuje od 10—12 1 od 4 — 8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12 - l - e j | 

Dr med. 

H» LUBICZ 
Spec.chor skórnych sreoer yesn y t h i seksaalayeh 
P"zeprou.adzH się na ul. Narutowicza > 14 

(Piłsudskiego 69) 14**32 
ffzvmuta a l '<vi/. i— ! i (<-»( w i e c i 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Or med. 

M. TAUBENHAUS 
A K U S Z E R • G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w-

Zgierska 11 Tei 2 4 6 - 0 9 

Dr med. 

•ipec.chor. wenerycznych, skarż. v«h i sekłsalnycb 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przyimme ad 8 - 1 1 raoo od 5—9 wiecz-

w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

E. WOŁKOWYSK1 
S p e c c h o r . w o n e r y e a n y e b , s e k s u a l n y c h 

i mocaoplcłow>eh. 
2 3 8 - 0 2 Cegielniana 11, tei. 

P R I T | M « | « . D H d | $ - 1 1 , ad « - » «r 
, SWLCT* OD *«.*» » - L 

Dr med. M. GLAZER 
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mila niespodzianka!!! 
Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie' bogato 

ilustrowany, obszerny 

Kalendarz „ECHA" 
n a r o k 1 9 3 7 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 12.29, grudzień 11.84, styczeń 
11.74, luty 11.74 

Liverpool: loco 6.73, listopad 6.56, grudzień 
6.S2 styczeń 6.51 

Egipska: lece 11.77, listopad 11.67, styczeń 10.79 
marzec 10.58 

Brema: loco 14.26, grudzień 12.66, styczeń 12.69 
marzec 12.79 

Waluty , dewizy i akcie 
Slebua tendencjo dla papierów państwowych. 

W diiele papierów państwowych obroty byty 
doić żywe, kursy jednak kształtowały się na ogół 
zniżkowe. 

Wyjątek stanowiła Dolariwka, ktńra w porto* 
nanlu de ostatnich notowań i dnia 13 bm. pędnio, 
sła sie o 25 gr na sztuce. Zwykłe odcinki 3% Poi. 
Inwestycyjnej 1 i 2 em obiegały po cenach o 1 zł 
obniżonych. 

W grupie innych papierów państwowych 
Poź. Konwersyjna sniikowała e 0.50 proc., 6% De* 
larowa e 2 proc, a 1% Stabilizacyjna o 6 zl na 
sztuce. 

Listy I obligacje banków państwowych, jak z wy 
kle, zmian kursowych nie wykazały. 

Prywatne papiery lokacyjne zniikują. 
Dział listów zastawnych był doić eaywieny, a -

gółem przedmiotem notoweń oficjalnych było tle
nem gatunków papirrów, kursy ksstaltewaiy sit 
zniżkowa. 

W grupie stołecznej iVi% L. Z. Tew. Kred. 
Ziemskiego w Warszawie i Sf4 m. Warszawy daw
ne straciły po 0.50 proe. na kursach. 5% m. War. 
szawy 1931 ff. zniżkowały o 0.37 proc., a VĄ% m. 
Wiirsrswy zakupywane po renie niezmienionej. 

Z listów Poznańskiego Zlemstwa Kredytowego 
tbracano VĄ% Listami po kursie ustalonym. 

Pesa tym nabywano 5% L. Z. ni. Czesterbowy 
193| r. I $% m. Łedzi 193S r., z których pierwsze 
były tańsze e 0.75 pree., A drugie o LIS proe. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 em. 65.00, 1 era. serio 80.00, 

3 em. 64.80, 2 era. serie 79.00, Dolarowa 3 47.00, 
Slabilizae. 473.00, Kerrwsrz, S2.S0, Dolarowa 69.75, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 | 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krafowezo 
wstyslkleh cmlsyj 83.25, 94.00 I 81.00, Bttdort 93.00 
Ziemskie w Warszawie S s. 47.75, m. Warssawy 
52.00 1 56.50, m. Warszowy 1933 r. S425, drobne 
S4.7S, Pean. Zlemstwa Kred. s. K. 45.25, m. Czę
stochowy 1931-f- 46.60, ni l.o.L/i 19^3 r. J.,._> . 

Akcje — niejednolicie. . 
OBROTY papierami dywidendowymi były łrcdiiie, 

nn-TRÓJ PANOWAŁ zmienny, A odcieniem słab*zyni. 
Bank Polski 118.00, Cukier 30.00, Lilpop 14.23, 

Norblin 63.50, Starachowice 35.25 

GIEŁDA Z B O t O W A . 
Warszawa, 17. 11. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. Pszenica jedno
lita 2500 — 25.50, zbierana 24.50 — 25.00, tyto 
I stand. 18.00 — 18.25, mgka pszenna gal. I A 
41.00 — 42.00, maka żytnia wyciąg. 27.S0 — 28 50, 
unkn razowa 21.25 — 22.25 

Poznań, 17.11, — Urzędowa ceduła giełdy sko-
łowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: zyto 17.25 — 17.50, pszenica 

24.25 — 24.50, maka łytnia wyciąg. 26.75 — 27.00, 
mika pszenna gat I wyciąg. -4045 «— 40.75 

Łódź, 17.11,—Giełda zbożowa notuje za 100 kg: 
żyt.. I gat. 18.75 — 19.00, I I gat. 18.50 — 18.75, 
pszenica jednolita 25.50 — 25.75, pszenica zbierana 
pszenica 25.50 — 25.75, zbierana 25.25 — 25.50, 
maka iytnia I gat. 27.50—28.50, I I gat. 26.10 - 26.50, 
maka pszenna 41.50 — 43.50 

Dr med. 

Edward KEICHER 
g p e c j a i i e t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o l u a n i o w a t e i . 2 0 1 - 9 3 

.jrzyimuje od 3—11 r a t * > od 5->8 wiesz, 
w niedziela • świętą o4 9—12 w pot. 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, stoliki radjuwe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździt-cki. 

PLAC w Kolumnie sprzedam tanio. Wiado 
mość. Łódź, ul. Leszno 16, m. 27 

Polskie Biuro Podrć2y M W 
Odda. w Ł o d i l , Piotrkowska 65 

t e l . 101-01. 1 0 1 - 2 0 

Wycieczki lotnicza 
do Berlina 

Ulgowe przejazdy 
Paryż, Bruksela, 

Londyn 
W kałdą Środę i sobotę 

RAID 
kofei&wo- narciarski 
w czasie Świąt B o ż e g o - N a r o d z . 

Jutro zjemy na o z > i a d . 
Zupę kalafiorową, pieczeń wolową i bu
raczkami. Kompot z jabłek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Romanowi 
Wschód słońca 7.00 
Zachód słońca 15.43 
Długość dnia 8,43 
Ubyło dnia 8.06 
Tydzień 47 

• T E L E F O N I I 

Pogotowie Miejskie 1011-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
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WYSPY MERA-UKI. 
BIALI WŁADCY KOLOROWYCH LUDÓW* 

Sięganie po władzę w krajach stojących 
na stosunkowo .niższym poziomie kultural
nym może suę — jeżeli chodzi o białych 
władcó*v— didbywać nie koniecznie w for 
mie zbrojnego najazdu, którego aktualnym 
przykładem jest agresja włoska w Abisy
nii. Na całej kuli ziemskiej, poczynając od 
lodowatych stref biegunowych kończąc 
zaś na równikowym żarze napotkać dziś 
można szczepy, plemiona, ludy, ulegające 
władzy pojedynczego nawet białego przy
bysza — bynajmniej nie w związku z jego 
,walorami" fizycznej agresji. O agresji nie 
ma w takich wypadkach mowy. Biały 
człowiek osiąga władzę mocą swej zasługi 
względem danego szczepu czy plemienia. 
Berło przypada mu w udziale drogą nie 
wymuszonej, naturalnej aprobaty tubylców 
widzących w przybyszu ojca i opiekuna. 

Zdarza się nam nierzadko, przegląda
jąc pisma znaleźć gdzieś na szarym końcu 
w dziale drukowanych petitem rozmaito-

Hról Edward n a okręcie 
wofennym. 

Podczas burzy morskiej, szalejącej u wy
brzeży Angli i , król Edward odbył przegląd 
zebranej floty, złożonej z 40 jednostek. 

ści wzmiankę o takim czy owakim awantur 
niku, który na jakiejś kolorowej wyspie 
szukał skarbów pirackich, a na drugiej wy 
spie został królem papuasów czy innych 
Polinezyjczyków. Zaliczamy zwykle takie 
historyjki do kategorii „Indianergeschich-
te" czyli poprostu kwalifikujemy je jako 
zwykłą bajkę, przeznaczoną do wypełnie
nia numeru gazety. Postępujemy nie zupeł 
nie słusznie. Wiadomości o białych wład 
cach egzotycznych krain nie są naogół 
wyssane z palca. Takich władców — wo
dzów, kacyków, królów, szeików etc. etc. 
—jest na globie naszym sporo. 

Zacznijmy od Afryki. A więc w hjszpań 
skim Rio de Oro (południowe Marokko) 
sprawuje od lat 20 monarsze rządy dawny 
porucznik pułku bawarskich ułanów Erich 
von Sassen. Przyjął on w swoim czasie 
mahometanizm, ożenił się z córką miejsco 
wego szeika i dziś jako sułtan El Hadi Ale 

,man włada 
tubylczym szczepem arabskim. 

Następnym władcą— tym w spódnicy 
—jest Angielka Eileen Parsenes. Sprawuje 
władzę nad walecznym plemieniem Bedui-
nów Uled— Skunti. Uprowadzona w 1920 
r. przez bandę tubylców, potrafiła rozko
chać w sobie szeika i zosrała jego żoną 
Walczyła— już jako Bedu inka— przeciw 
Francuzom w czasie słynnego powstania 
Abd el Krima. Layautey po stłumieniu bun 
tu pozostawił mistress Parsens namonar-

.szym stolcu. 

Kacykiem murzyńskiego szczepu Dżem 
w belgijskim Kongo jest od 25 łat Irland
czyk Patryk Crooker. Złapany w swoim 
czasie przez dzikusów, zdołał uratować ży 
cie, a potym tak się zaaklimatyzował, że 
poślubił murzynkę, spłodził z nią 9 dzie
ci i szczęśliwie rządzi, ku zadowoleniu wta 
snemu i poddanych. 

W pobliżu pustyni Kaloharo kilka szcze 
pów buszmeńskich uznało przed 35 laty za 
swego pana i władcę Angliłtff dr. Oliwera 
Jeffersona. Zdobył on uznanie dzikusów 
dzięki swej 

wiedzy lekarskiej 
i żyje teraz wśród nich, nie zamierzając 
wcale do Europy powracać. 

Na maleńskiej wyspie Gwinea rządzi 
od lat marynarz Faustyn WirJćiis. Ma pod 
sobą 170 czarnych poddanych, dla któ
rych jest królem, dentystą, lekarzem, sę
dzią i kapłanem. Rząd angielski uznał te 
godności dzielnego wilka morskiego oso
bną umową. 

Na wyspie Fabor, archipelag Bismar
cka) włada jako monarcha szwedzki mary 
narz Karol Peterson. 

Na wyspie Wakaya (archipelag Fidżi) 

pełni podobne funkcje Anglik Waasan. 
Na wyspie Badu królową jest Ewelina 

Maud Crokker, która tu trafiła jako steno-
typistka, a „dochrapała się" najwyższego 
wśród oliwkowych wyspiarzy stanowiska. 

Na wyspie Mera— Uki rządzi królowa 
Ellen Priestley, córka kucharza okrętowe
go. Katastrofa okrętowa, niewola u ludo
żerców, ślub z synem wodza dziku
sów— oto szczeble, po których Ellen do
stała się na tron Mera—Uki. 

Wyspa Midway (koło wysp Hawaj
skich) posiada króla Franciszka I-go. Kró 
lem tym jest syn rumuńskiego szewca He-
fele. 

Na wyspie Famig sprawuje urząd mo
narszy córka kapitana francuskiego okrętu 
Piotra Garnier. Odziedziczyła ten urząd 
po swym ojcu. Dodajmy jeszcze do tego 
Hugona Webera, króla z wyspy Waihu I 
Ryszarda Christiana władcy z wyspy Pit-
cairń. 

Przenieśmy się teraz pod biegun. Nad 
zatoką Cameron (Kanada) rządzi Eski
mosami dawny poszukiwacz złota Arcy Ar 
den. Ożenił się on przed laty z Eskimoską, 
zwaną przez współplemieńców „kobietą o 
psich żebrach" (Eskimosi gustują w kobie 
tach masywnych) I ani myśli powracać do 
cywilizacji. 

Na wyspach Nowa Syberia królewskie 
rządy sprawuje od 37 lat Niemiec Jan 
Wehl. Eskimosi są zeń bardzo zadowoleni. 

Możnaby tak jeszcze długo wyliczać 
białych władców w Azji Środkowej, na wy 
spach oceanu Indyjskiego, wśród Indian 
Ameryki Południowej. Wszyscy ci kacyko 
wie rządzą w większości wypadków spra
wiedliwie, z pożytkiem dla poddanych i ku 
obopólnemu zadowoleniu. 

W manewrach japońskich w pobliżu Tokio wziął udział 
rowerach. 

oddział szkolnego PW. na 
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R y w a l B a b i l o n u . 
Wędrujące hordy praludzi nie zakłada

ły osiedli. Dlatego też najstarsze odkryte 
znane osiedla są stosunkowo „młode", 

jeżeli porównamy je z czasem istnienia 
człowieka. 

I tak przedhistoryczne osiedle strzelców 
polujących ongiś na słonie, odnalezione w 
Hiszpanii pod Torralbą, jest bodaj naj
starsze. 

Do najstarszych istniejących jeszcze 
miast zaliczyć należy Mzehet na Kaukazie, 
które to miasto już na 2 tysiące lat przed 
Chrystusem było stolicą Gruzji. Powstało 
ono po Memfisie ale przed Babilonem i 
istniało już, kiedy zniknęły z powierzchni 
ziemi Sodoma Gomora, co miało miejsce 

około roku 1750 przed 

Niezwykłe ogłoszenie w angielskim piśmie. 
Łódź podwodna do sprzedania. 

W tych dniach ukazało się w prasie łon 
dyńskiej niezwykłe *ogłoszenie: „Łódź pod
wodna tanio do sprzedania. Oferty składać 
w ministerstwie marynarki", ••,{<•-

Okazało się, te'ćhodzt nie tylko o naj
większą z dotychczas zbudowanych łodzi, 
która, wobec pewnych błędów konstrukcyj 
nych, nie nadaje się do użytku wojskowe-

Wybudowana ona została przed dzie
sięciu laty i sądzono, że ten „krążownik 
podwodny" odegrać będzie mógł olbrzy
mią rolę w walce morskiej. Koszta budo
wy wyniosły milion funtów. 

Ale w praktyce okazało się, że łódź ta 
— właśnie dla swych rozmiarów — żadnej 
wartości bojowej mieć nie może. Manewro 
wanle nłąijest tak titrifflfftone'! odbywa się 
w tak Wolnym tempie'; 'że wobec szybkich 
okrętów wojennych, łódź jest zupełnie nie
groźna. Łódź ta brała udział w paru re
wiach morskich, ale od 1934 r. stoi w por
cie bezczynnie. 

Teraz ministerstwo chce tę niepotrze
bną łódź sprzedać. Nie wiadomo tylko, kto 
się połaszczy na takiego olbrzyma. Trzeba 
go będzie chyba jednak sprzedać na złom. 

prawdopodobnie 
Chrystusem. 

Jako jedno z najstarszych osiedli uwa
ża się również Akropol w Wan w Arme
nii. We wszystkich częściach świata ist
nieje wiele starożytnych miast. W Europie 
najstarsze miasta zawdzięczają swoje po
wstanie kolonizacji starożytnej Grecji, a 
potem Rzymu. 

Nasz mały Kalisz znany był już w sta
rożytnych czasach, jeszcze przed pierw
szym królem polskim Mieczysławem l 
wspominany w geografii Ptolmeusza. 

Wiele miast zniknęło z powierzchni zie
mi. Troja, odnaleziona w końcu ubiegłego 
stulecia, znajdowała się obok niepozornej 
wioski. Niniwa i Babilon przepadły. Pu
szcza zburzyła i zatarła ślady sławnego i 
olbrzymiego miasta Anuradhapury na Cej
lonie, z którego jakaś tajemnica wygnała 
ludzi. 

Ten sam los spotkał zagadkowe miasta 
Południowej Ameryki, a kulturę łcli miesz
kańców zagarnęła puszcza. 

PODSŁUCHANE 
W ZAPALE. 

Nauczyciel: — Jeżeli chcesz mnie swy
mi wykrętami wyprowadzić w pole, mu
sisz poszukać głupszego ode mnie, a ta
kiego chyba nie znajdziesz! 

POTWIERDZENIE. 
— Zaskarżyłem Kuperka o obrazę. Na

zwał mnie starym idiotą! 
— To niesłychane! Czy nie wiedział, że 

skończyłeś dopiero trzydziestkę? 

B. R A B I 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział aię od swo

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, te pod 
czaa pożaru teatru zginał ich ayn Janek Wojdec* 
ki , o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka zarządza
jącego Taylora 1 nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć a płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Berergen spekulował na gieł
dzie razem a potentatem finansowym Lcverstonem 
który zginfł w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
cało sic ze Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

Strickland był spokojny, lecz tylko po
zornie. Opanował szaloną radość, która 
go rozpierała i rzekł z wrodzoną uczciwo
ścią: 

— Nie mogę tego przyjąć, panie mece
nasie, nie jestem fachowcem bankowym. 

— Dlaczego? Przecież pracował pan 
kilkanaście lat w wielkim przedsiębior
stwie na samodzielnym i odpowiedzialnym 
sta::«wisku — rzekł Williamson. 

Strickland dopiero teraz spostrzegł, że 
adwokat porzuci} urzędowy ton, stawał 
się coraz bardziej uprzejmy i nawet jakby 
serdeczny. 

Tak ciężko było odmawiać, musiał się 
zgodzić jednak, bo już nie miał w sobie 

tyle sił, co jeszcze przed dziesięciu laty. 
Myślał zawsze, że stanowisko prokurenta 
u Leverstone'a i Marlowe'a było najwyż
szym szczytem, który mógł osiągnąć w 
swej karierze. Ta świadomość przytłoczy
ła go, pozbawiając energii i .wiary w swo
je zdolności. 

Teraz, gdy zmieszany i jak gdyby za
wstydzony skiną{ głową na znak zgody, 
uczuł nagle, że powróciły mu dawno za
pomniana pewność siebie i swoboda ru
chów. Miał ostatecznie dopiero pięćdzie
siąt lat. Wszak nie był jeszcze niedołęż
nym starcem. 

Williamson podsunął mu papier, który 
leżał dotąd przed nim na biurku i wetknął 
mu do ręki swoje wieczne pióro. 

— Więc, panie Strickland?... 
Strickland podpisał. Zażenowany i pro 

mieniejący jednocześnie, zwróci} pióro, 
szukał i nie mógł znaleźć odpowiednicji 
słów podziękowania. 

Zdawało się, Williamson zrozumiał je
go stan psychiczny. Wstał prędko i uści
sną} mu dłoń. 

— Bardzo się cieszę — rzekł po pro
stu. — No, a teraz przepraszam pana, pa
nie Strickland, mam pełną poczekalnię in
teresantów. 

Strickland pozwolił sobie na niesłycha 
ną rozrzutność: wynająć taksówkę od Ci
ty do samego domu. Spieszył się, by ob
wieścić rodzinie radosną nowinę. 

Ki lka słów wywarło piorunujące wra
żenie: pani Strickland rzuciła mu się na 
szyję, śmiejąc się i płacząc jednocześnie, 
zasypała go gradem bezładnych pytań; 
wszyscy się śmieli uszczęśliwieni. 

Strickland usiadł, zapalił fajkę. Musiał 
opowiedzieć całą historię z najdrobniej
szymi szczegółami, powtarzać po parę ra
zy ważniejsze momenty. Uspokoił się stop 
niowo, zniżył głos, zdawało się, był wy
czerpany nerwowo. 

Bert to wyczuł. Trącił siostrę, mruknął 
coś po cichu, a gdy nie zrozumiała, objął 
ją wpół i wyprowadził z pokoju. 

— Nie przeszkadzajmy im teraz — 
rzekł, gdy się znaleźli na korytarzu — z 
pewnością mają sobie dużo do powiedze
nia... — Starał się zachować godność i 
powagę. — Wpadnę do ciebie na chwilę, 
dobrze? — Gdy wszedł do pokoju siostry, 
porwał ją n a g l e w ramiona i zawołał, da
jąc upust radości, której już nie mógł w 
sobie zmieścić: — Kapujesz, Jenn, co to 
znaczy?... Wrócę zaraz do Taylora, po
tem pójflę t" i Cambridge, a potem... ach, 
Boże śwk ... ! — Urwał, bo go zatkało 
na chwilę. lUuci ł się na tapczan i leżąc 
na plecach, wymachiwał nogami w po
wietrzu. — Wszystko będzie cudnie, a ty 
już nie potrzebujesz pracować u Wintera 
i Dantmoora!... — Nagle zerwał się, popa
trzył na siostrę i zawołał ze zdziwieniem 
i wyrzutem: — Ty się wcale nie cieszysz! 
Dlaczego?... 

Zbliżył się, ujął łagodnie jej dłoń. U -
śmiechnęła się ledwo dostrzegalnie. 

— No, tak... cieszę się... — powiedzia 
ła cicho. 

Bert był jeszcze bardzo młody, zrozu
miał jednak. 

— Aha!... — rzekł przeciągle. — 
Scott... 

Jenny odwróciła się nagle i usiadła. 
Chłopak widział jej plecy, wstrząsane bez 
głośnym łkaniem. 

— Skończyłaś z nim? — zapylał. 
Nie odpowiadała. 
— Nie płacz, Jenn — próbował j<ł po

cieszyć. — Niewart twoich łez... 
Milczała uporczywie. 
Bert spojrzał przed siebie ponuro i 

groźnie: chciałby mieć tu w tej chwili 
Scotta, wyzwałby go na uczciwy pojedy
nek, zboksowałby go porządnie, upuścił 
mu trochę krwi i wybił parę zębów. 

— Może pójdę do niego?... — zaczął 
niezdecydowanie. 

Jenny zerwała się na równe nogi. 
— An i mi się waż! — zawołała ostro. 
Chłopak cofnął się pośpiesznie. 

—No , nie, Jenn... — mruknął zmie
szany. — Nie chcesz, to nie... Właściwie 
tak sobie powiedziałem... — Po chwili do
dał: — Daj spokój, Jenn, pomyśl tylko, że 
wszystko jest znacznie lepsze od Wintera 
i Dartmoora. — Po raz pierwszy zdobył 
się na komplement, wypowiedziany na
głos. — Nie martw się, jesteś taka jadna, 
że znajdzie się prędko dziesięciu na miej
sce Scotta! 

Jenny potrząsnęła głową, uśmiechnęła 
się jednak mimowoli, gdy ujrzała promie
niejącą szczęściem twarz brata., 

* * * 
— Rozkaz, panie inspektorze! — rzekł 

sierżant Parkins, opuszczając służbowy 
gabinet inspektora policji. 

Szarpnął niecierpliwie rękawem, nakja 
dając płaszcz. Trudno było się nie złościć 
— tak doskonale się czuł, pracując w trze 
cim oddziale, nienawidził natomiast służ
by w centrali, ponieważ musiał często po
szukiwać zbiegłych chłopców, czego spe
cjalnie nie cierpiał. Smarkacze rozpaczali 
i wrzeszczeli w niebogłosy, gdy ich wy
łapywał; odstawienie ich później do 
rodziców lub opiekunów należało również 
do najmniej przyjemnych obowiązków. 

Parkins pojechał do „Excelsioru" i 
zwrócił się po informacje do portiera, któ
ry wic wszystko zazwyczaj, co się dzieje 
w jego hotelu. 

Stateczny pan Jackson z opisu kobiety 
zmiarkował odrazu,' o kogo chodziło sier
żantowi. 

— Mam wrażenie, że pan mówi o pa
ni van Bevergen — rzekł poważnie — aje 
ta pani wyprowadziła się od nas wczoraj. 

— A chłopak? — zapytał Parkins. 
Portier przypomniał sobie niejasno, że 

raz albo dwa razy widział w hallu jakie
goś chłopca, który przychodzif do pana 
czy do pani van Bevergen; skąd był i jak 
się nazywał, tego nie wiedział, mógł stwier 
dzić jedynie, że u nich nigdy nie mieszkaj. 
Poradził Parkinsowi, by się udał do pana 
van Bevcrgena, od którego mógłby zasię
gnąć informacyj o chłopcu, względnie się 
dowiedzieć, gdzie przebywa obecnie pani 
van Bevergr/i. 

— Chociaż nie przypuszczam na chwi
lę — dodał z uśmiechem Jackson — by 
bardzo bogaty plantator holenderski i je 
go małżonka mogli się zajmować porywa
niem dzieci. ' 

Parkins wzruszył ramionami. Służba 
jest służbą: z takim meldunkiem nie wo l 
no przychodzić do Scotland Yardu, ten 
plantator może nie zechce powiedzieć, 
gdzie jest teraz jego żona, ale spróbować 
trzeba. 

— Pod którym numerem mieszka ten 
pan? — zapyta}. — Muszę do niego pójść. 

— Dobrze -— odpowiedział portier. —• 
Niech pan naczeka chwileczkę. Zaraz za
telefonuję i zapytam, czy zechce pana przy 
tfć-

— Zechce, oewno zechce... — mruk 
nął Parkins trocnę urn ie* ; ' v swej god
ności. 

— Oczywiście! — podchwycił po.S-ir-
— Nigdy o tym nie wątpię, ale pozwoli 
pan, aby się ubrał przynajmniej. 

(D . c. n.) 
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